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O grzechu przeciw nadziei
Kiedy ludzie pytają mnie, lub 

kogo innego: „Dlaczego przyłączy­
łem się do Kościoła Rzymskiego?“  
pierwsza zasadnicza odpowiedź, choć 
jest to częściowo negatywna brzmi:

własnego początku, patrząc nowymi 
oczyma przez świat w Kryształowy 
Pałac, który jest istotnie z kryszta­
łu  Wierzy on, że w tym ciemnym 
kącie i  w tym krótkim  obrządku

(w yjqlek z „Autobiografii")

G. K. Chesterton

“ Aby, uwolnić się od mych grze­
l i  W..‘ Ponieważ nie ma drugiego 

religijnego systemu, który by głosił 
ze uwalnia od grzechów. Jest to fakt 
stwierdzony logiką, dla wielu zdu­
miewającą, na mocy której Kościół 
dowodzi, że grzech wyznany i  czę­
ściowo odpokutowany, jest istotnie 
odpuszczony i grzesznik rozpoczyna 
nowe życie, tak jakby nigdy nie 
zgrzesżył. I to przenosi mnie ostro 
Wstecz ku wizjom i wyobrażeniom,
* którymi rozprawiłem się w roz- 
dziale o dzieciństwie. Mówiłem tam 
0 niemożliwej do opisania,- nie- 
zmszczalnej pewności w duszy, że te 
Pierwsze lata niewinności były po- 
Cz?tkiem czegoś bardzo wartościo- 
stk^°' bardziej może, aniżeli wszy- 

° ’ co nastąpiło potem. Mówiłem o 
j  ',Hnym świetle dziennym, które by- 
n ^yn iś  więcej niż światło zwykłe- 

, n'a’ ®"rietlne, co ciągle zdaje się 
Aszczeć w mojej pamięci na, stro- 

sk 'V  ^ r°Sach z Campden H ill, 
wy p m° ’ na widzieć zdała Kryształo- 
ślp • a*ac‘ A zatem, zgodnie z okre- 
Wj n'ern, gdy katolik wraca od spo- 

b '«stępuje znowu w zaranie

Bóg naprawdę stworzył go powtór­
nie na podobieństwo Swoje. Jest 
on nowym eksperymentem Stwórcy. 
Eksperymentem tak nowym, jak 
wówczas, gdy liczył pięć lat. Stoi, 
jak powiedziałem, w białym świet­
le u cennego początku swego ludz­
kiego istnienia. Dziedzictwo czasu 
nie może go już przerazić. Może być 
siwy i schorzały, a liczy tylko pięć 
minut. Nie bronię tu pewnych dok­
tryn, jak Sakrament Pokuty, ani 
równie dziwniej miłości Boga do 
człowieka. Nie piszę książek o na­
wróceniu religijnym, o którym pisa­
łem i pisać będę jeszcze wiele razy, 
mimo odradzań krewnych i przyja­
ciół. Tu pochłania mnie jedynie nie­
zdrowy i poniżający trud opowie­
dzenia historii własnego życia i  
stwierdzenia, jak pewne doktryny 
odbiły się na moich uczuciach i czy­
nach. I jak to wynika z istoty tego 
zadania, szczególnie ud rza  mnie 
fakt, że te doktryny, jak żadne in­
ne, zdają się spajać całe moje życie 
od początku do końca, stawiając 
równorzędnie dwa problemy: dzie­
cięcej szczęśliwości i  chłopięcego

dumania. Dotyczy to zwłaszcza jed­
nej myśli, którą, sądzę, nie będzie 
zbyt pompatycznie nazwać główną 
myślą mego życia Nie mogę powie­
dzieć, by była to nauka, którą stale 
głosiłem, lecz nauka, którą pragną­
łem głosić. Jest to myśl przyjmowa­
nia każdej rzeczy z wdzięcznością, a 
nie jako rzeczy należnej. Tak więc 
Sakrament Pokuty daje czł ¡wieko­
wi nowe życie i godzi go ? całym 
istnieniem, lecz nie tak, jak to czy­
nią optymiści, hedoniści i pogańscy 
głosiciele szczęścia. Ten dar jest 
nam dany za pewną cenę, a waruri 
kiem jego jest spowiedź. Innymi sło­
wy, mianem tej ceny iest Prawda 
albo inaczej Rzeczywistość. Oznacza 
ona patrzenie na rzeczywistość z 
własnego punktu widzenia. Proces 
ten, zastosowany do innych ludzi 
zwie się realizmem.

Zacząłem jako taki, którego pesy­
miści nazywają optymistą; «kończy­
łem jako taki, którego optymiści, we­
dług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, nazwaliby pesymistą. W rze­
czywistości nie byłem nigdy zadnvm 
z nich i wcale się nie ¡■mierni iii. Za­
cząłem od obrony czerwonych skrzy­
nek pocztowych i  w iktonai skich 
omnibusów, mimo że były brzydkie, 
skończyłem oskarżeniem nowerzes- 
nych reklam i ame:/kańskich f i l ­
mów, nawet kiedy są piękne. Rtrcź, 
którą starałem się powiedzieć wte­
dy, to to samo, co usiłuję wyrazić 
teraz i  nawet najgłębszy przewrót 
re lig ijny umocnił jedynie me piag- 
nienie, by ją  Wypowiedzieć. Ponie­
waż rzeczywiście nigdy me widzia­
łem dwóch stron tej samej piawdy, 
zestawionych gdziekolwiek razem, aż 
przypadkowo otworzyłem groszowy 
Katechizm i przeczytałem słowa: 
„Dwa grzechy przeciw Nadziei to 
pycha i  rozpacz.“

Zacząłem w moim chłopięctwie 
dążyć do tego z zupełnie innego 
końca, końca ziemi najbardziej odle­
głego od czysto nadprzyrodzonych 
nadziei. Lecz nawet co do mglistej, 
ziemskiej nadziei lub najmniejszego, 
ziemskiego szczęścia, to od p' rrwsrej 
chwili miałem jak najżywsze wyczu­
cie tych dwóch niebezpieczeństw, 
wyczucie, że nasze doświadczenie nie 
może być zepsute przez pychę czy 
rozpacz. Biorąc odpowiedni przy­
kład z mojej pierwszej młodzieńczej 
książki wierszy, pytam: przez jakie 
wcielenia i przedwcieleniowe czyśćce 
musiałem przejść, by wysłużyć sobie 
p r z y w i l e j  p a t r z e n i a  
n a  j a s k i e r .  Teraz to byłoby 
dość łatwe, choćby tylko dla komen­
tatora, wyposażyć to zdanie w pew­
ne szęzegóły i odgadnąć, czy mogło 
być później inaczej powiedziane. 
Nie wierzę w reinkarnację, jeśli na­
wet kiedyś wierzyłem; a od kiedy 
posiadam własny ogród (bo nie mo-

gę powiedzieć: od kiedy jestem o- 
grodnikiem) zrozumiałem lepiej niż 
kiedykolwiek że jest to sprawa prze­
ciw chwastom. Lecz to, co powie­
działem o jaskrze, mógłbym napra­
wdę równie dobrze powtórzyć o sło­
neczniku, słońcu lub sławie, co jak 
rzecze poeta, jest świetniejsza nad 
słońce. J e d y n - y m  s p o s c  
b e m ,  b y  c i e s z y ć  s i ę  
z i e l s k . e m  t o  c z u ć  s i ę  
n i e g o d n y m  n a w e t  t e g o  
z i e l s k a .

n  teraz: są dwie drogi skarżenia 
się na chwast lub kwiat: jedna była 
modna w mojej młodości, a druga w 
późniejszych dniach: lecz obie nie 
tylko są mylne, lecz mylne dlatego, 
Że sama rzecz jest prawdziwa. Pesy­
miści z wieku mego chłopięctwa, 
gdy spotkali się z jaskrem, mówili 
wraz ze Swinburne‘m:

Znużony jestem dniami i godzi­
nami, znużony *'szystkim do utra­
ty tchu, pyłkiem zdmuchniętym 
ogołoconych kwiatów, marze­
niem, pragnieniem i władzą 
wszechświatów i nic mnie już nie 
wabi w niebios otchłani : jeśli 
czego pragnę, to jedynie snu.

Słysząc to, przeklinałem, kopałem 
i  robiłem z siebie widowisko, niby 
czempion Lwiego Zęba z jaskrem, 
wijącym się u kasku. Lecz jest jesz­
cze inny rodzaj gardzenia jaskrem, 
me ten zmęczonego pesymisty, lecz 
najbardziej zaborczego optymisty. 
Przejawia się on w takich powiedze­
niach jak: „O  wiele piękniejsze ja ­
skry możesz otrzymać u Selfridge‘a“ , 
lub ,, 0  wiele tańsze jaskry u Wool- 
worth a . Inny sposób to zauważyć 
z mimowolną przechwałką: „D o ­
prawdy tylko Gamboli we Wiedniu 
lOzumie właściwie jaskry“ , lub po­
wiedzieć po prosta, że nikt nie ze­
chciałby nosić staromodnych jas­
krów, do kiedy we frankfurckim 
Ogrodzie Palmowym wyhodowano 
nadjaskier, lub szydzić wprost z nie 
właściwości ofiarowywania jaśkrów, 
gdy najlepsze gospodynie kładą ci 
do butonierki orchideje lub rzadkie 
kwiaty egzotyczne, byś uniósł je ze 
sobą. Sąi to więc metody obniżania 
wartości rzeczy przez porównania; 
ponieważ nie ma pokrewieństwa, lecz 
tvlko budzące wzgardę porównanie. 
A wszystkie te podchwytliwe porów­
nania opierają się ostatecznie na 
dziwnej i zdumiewającej herezji, że 
istota ludzka ma prawo do jaskrów, 
że w jakiś dziwny sposób możemy 
zażądać całego bukietu jaskrów w 
rajskim ogrodzie, bez obowiązku 
wdzięczności, podziwu, a przede 
wszystkim zastanowienia, czy jesteś­
my ich warci. Zamiast mówić, jak 
stary poeta re lig ijny: „Czemże jest

człowiek, ażebyś Ty dbał o niego, 
lub czemże syn człowieczy, abyś Ty 
m iał nań wzgląd?“  mówimy, jak 
niezadowolony dorożkarz: „Co to 
jest?1' lub jak rozłoszczony major 
w klubie: „Czyż jest to kotlet godny 
dżentelmena?“  A -więc, nie tylko nie 
cierpię tej postawy, narówni z pesy­
mistyczną postawą Swinburne‘a, lecz 
uważam, że sprowadza się ona do 
tego samego punktu: chwilowego 
braku apetytu na kotlet lub herbatę 
z jaskrów. Imię jej jest Pycha, a 
imię jej bliźniaczego brata — Roz­
pacz.

Tę samą zasadę głosiłem, gdy pa­
nu Max Beerbohm wydałem się op­
tymistą, i tę samą zasadę głosiłem, 
gdy panu Gordon Selfridge musia­
łem niewątpliwie wydać się pesymi­
stą. Celem życia jest ocena. Nie ma 
sensu nie doceniać rzeczy, jak nie 
ma sensu mieć więcej rzeczy, gdy 

s się je mniej ceni. Powiedziałem, że 
koknejska lampa malowana ria zielo­
no jest lepsza od braku światła lub 
życia i że gdyby była ona naprawdę 
jedyną lampą, to lepiej widzielibyś­
my jej światło na czarnym tle. De­
ka dent z moich wczesnych lat by ł 
tym tak przejęty, że gotów był po­
wiesić się sam na lampie, by zaga­
sić jej światło, pogrążając wszystko 
w pierwotnej ciemności. Nowoczesny 
ndlioner przechodzi przez ulicę, by 
powiedzieć mi, że jest optymistą, bo 
ma 2 500 000 nowych lamp, wszyst­
kie pomalowane nie na wiktoriańską 
zieleń, lecz futurystyczną, chromą 
żółć i elektryczny błękit -i że poroz­
wiesza je w całym świecie w takiej 
ilości, że n ikt ich nie zauważy, 
zwłaszcza, iż będą dokładnie jedna­
kowe. Lampa może mieć znaczenie 
nawet gdy jest brzydka; lecz on nie 
przydaje znaczenia lampie, czyni ją  
bez znaczenia. Krótko mówiąc, wy­
daje mi się bez znaczenia, czy czło­
wiek jest niezadawolony w imię pe­
symizmu czy postępu, jeśli jego 
niezadowolenie paraliżuje zdolność 
oceniania tego, co posiada. Prawdzi­
wa trudność polega na tym, by nie 
cieszyć się lampą czy krajobrazem, 
jaskrem czy kotletem, lecz samą ra­
dością. Być zdolnym lubieć napraw­
dę to, co się lubi — oto praktyczny 
problem do rozwiązania dla filozofa.
1 teraz, przy końcu tak jak na po­
czątku, wydaje mi się, że pesymiści j. 
optymiści nowoczesnego świata iylko 
zagmatwali i zaciemnili tę 3prawę, 
przez pominięcie starej koncepcji 
pokory i  czucia się niegodnym. A 
jest to rzecz ważniejsza i bardziej 
interesująca niż moje poglądy i  
właśnie za wątłą nicią rozważań o 
wdzięczności, tak wątłą, jak dzwon- 
k: jaskra, rozwiewane z lada nylk em 
kwietnym przez wiatr, doszłera do o 
branego poglądu, który jest czymś 
więcej od.poglądu. Być może jest ti> 
iedyny pogląd, który jest n tr'n ie  
czymś więcej od poglądu.
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ttWĘmwiajsMj-
Pani Heleno

Jan POGÓRSKI

OBRAZKI TUNISKIE
Kobiety mają glos. M ilo  nam na tym  miejscu zając się listem naszej 

czytelniczki, która, jak  podkreśla, w iernie śledzi rozwój naszych prac 
niemalże od samego początku. Uwagi je j zresztą potwierdzają to wyz­
nanie. Są ścisłe, rzeczowe i w ogromnej mierze się zgadzamy z nim i, 
chodzi nam raczej o ich bardziej szczegółową analizę.

L is t Pani zawiera dwa istotne zarzuty, że duże rozmiary ważniejszych 
artyku łów  „Dziś i Ju tro“  u trudn ia ją  ich odbiór mniej wyrobionym  in ­
telektualnie czytelnikom, i że słownictwo tych artyku łów  jest często 
trudne. Pyta więc Pani w zakończeniu, czy istotnie jest rzeczą słuszną, 
byśmy pisali pod kątem w id/enia potrzeb niew ie lkie j grupy „stupro­
centowych inte lektualistów “ .

N iewątpliw ie musimy się tu z w ielu rzeczy wytłumaczyć: Myślę 
zresztą, że byłoby dobrze, gdyby nasi czytelnicy znali także pracę re­
dakcyjną zza kulis, jeśli nie, technicznych, to w  każdym razie praktycz­
nych.

Tygodnik w  swoim założeniu jest pismem obliczonym na szeroki 
wachlarz odbiorców. Nie powinien być w zasadzie pismem wyspecjali­
zowanym, przeznaczonym dla wąskiego grona czytelników-fachowców. 
Tym bardziej nasze pismo w inno stawiać sobie zadania docierania do 
szerokiego kręgu odbiorców interesujących się aktualną problematyką 
katolicką zarówno od je j strony filozoficzno-doktrynalnej, jak  spo­
łecznej, jak ku ltu ra lne j, jak  wreszcie od strony aktualnych zagadnień 
politycznych. Jeśli dziennik kładzie acisk przede wszystkim na in ­
formacje i na kró tk ie  komentarze, to tygodnik, tak i jak  nasz, kładzie 
nacisk na problemy, poszerza krąg wiedzy, przemyśleń, upowszechnia 
postępową, kato licką myśl społeczną, które j chcemy służyć. Tygod­
n ik  więc jest pismem przede wszystkim popularyzującym. A rtyku ły  
więc nasze powinny być ujęta w treści i w rozmiarach tak, by by ły  
dostępne każdemu inteligentnemu odbiorcy, posiadającemu podstawo­
we wiadomości re lig ijne  i społeczne.

Przed nami jednak rysuje się i ta trudność, że pionierskie zadanie 
przepracowania, według wymogów epoki, różnych zagadnień świato­
poglądowych, ideologicznych 1 politycznych, wynikających z faktu, 
że katolicyzm, po raz pierwszy w swej h istorii, spotkał się z formami 
ustrojowym i o tendencji socjalistycznej, z perspektywą współżycia w 
jednym społeczeństwie z obozem o światopoglądzie marksistowskim 
Ta nowa sytuacja zmusza do nowych przemyśleń. Qbck siebie więc 
znajdują się na łamach naszego pisma a rtyku ły  o charakterze popula­
ryzującym i a rtyku ły  n iewątpliw ie koncepcyjne, stawiające zagadnie­
nia nowe, nieraz bardzo trudne. Świadomie więc godzimy się na to, 
że na naszych łamach drukowane będą materiały, ustawione na dwóch 
różnych płaszczyznach — koncepcyjne i popularyzacyjne. Dążymy jed­
nak do tego, by zachować równowagę między tym i dwoma dziedzina­
mi, zadowalniając tak czytelników bardziej zaawansowanych w ideo­
logicznych zainteresowaniach, jak  i tych, którzy szukają materiału bar­
dziej przystępnego. Pozostaje kwestia, czy równowaga ta jest zaw­
sze zachowana należycie i czy forma publicystyczna tych materiałów 
jest zawsze dociągnięta.

Zagadnienie niezmiernie ważne. Czytelnicy u łatw ią nam n iew ątp li­
wie pracę, jeśli będą swe opinie jak najczęściej przesyłać. Zachęcamy 
ich do tego bardzo serdecznie i w ierzymy, Pani Heleno, że da im  Pani 
dobry przykład.

Sprawa druga — trudny język. Tak, to jest nasza bolączka. Od daw­
na staramy się ją  przezwyciężyć, jednak najwidoczniej z niedostatecz­
nym skutkiem. Jesteśmy „obciążeni dziedzicznie“ . In te lektualizm  ka­
to lick i by l przed wojną przyw ile jem  niedużej warstwy. Posiadała ona 
swój język umowny, swą jakby gwarę, w które j na przykład nalecia­
łości obcych języków były bardzo wyraźne. Dziś, uświadamiamy to so­
bie, krąg czytelników poszerzył się znacznie, a np. znajomość języków 
obcych oczywiście wzrosła nie w tej samej mierze. Stąd używanie ta­
kich słów ja k :' transcedenty, integralny, spekulacja, personalizm Ma 
Pani rację, ale nie tak szybko da się te słowa zastąpić, lub precyzyj­
nie omówić. Przepraszam — nie 
precyzyjnie, ale dokładnie, wyraź-
lne omowic. NOTATNIK POLITYCZNY

— A teraz otwórzcie wasz pod­
ręcznik h is to rii — powiedział nau­
czyciel — Przeczytamy sobie p ierw ­
szą lekcję o przeszłości naszej ojczy­
zny.

„Parę tysięcy la t temu rozlegle la ­
sy pokryw ały nasz k ra j, k tó ry  zwał 
się Galią. Mieszkańcami jego a na­
szymi przodkami b y li Gallowie. 
Oddawali oni cześć św iętym dę­
bom...“
Ośmioletni Kaddur -  ben -  Jussuf 

podniósł niepewnie rękę:
— Panie p‘sorze, mój tatuś mówi 

zawsze, że naszymi przodkami by li 
Berberowie... takie dawne górskie 
szczepy z Atlasu., a mój tatuś prze­
cież uczy w  medersie *)•

Nauczyciel s trop ił się. Była to je­
go pierwsza posada. Sam prosił o 
stanowisko w  A fryce Północnej. 
Pensja była tu wyższa niż we Fran­
c ji a przy tym  był szczerze przekona­
ny, że będzie m ia ł możność „nieść 
pochodnię francuskiej ku ltu ry  w ma­
sy tubylcze ko lon ii“ , jak się to mó­
w iło  z odrobiną przekory w nauczy­
cielskim seminarium. A  tymczasem, 
już przy pierwszej le kc ji na tra fił na 
nieoczekiwaną przeszkodę, jaką zgo­
towała mu dziwaczna rozbieżność 
między własnym przygotowaniem 
i szkolnym podręcznikiem a tuniską 
rzeczywistością.

Ogarnął, wzrokiem niespokojną 
gromadkę małych arabów o czar­
nych, sarnich oczach. Przy najlep­
szych chęciach trudno było sobie 
wyobrazić, by ich przodkami by li ja ­
snowłosi, powolni Celtowie. A zrtąz- 
tą, każdy uczeń liceum wiedział, ze 
tak nigdy nie było. 
r Na szczęście dzwonek zwiastujący 
koniec le kc ji uw o ln ił młodego nau­
czyciela od odpowiedzi. Chłopcy w y­
biegali śpiesznie, wśród gwaru, sztur- 
chańców, pokrzykiwań i . wesołego 
trzaskania pulpitam i. Ty lko  mały 
Ahmed przysunął się cicho do kate­
dry i podniósłszy swe w ie lk ie  czar­
ne oczy, spytał nieśmiało:

— Ja ty lko  chciałbym wiedzieć jak  
wygląda tak i dąb, o którym  czyta­
liśmy. Bo Jussef mówi, że . taki jest 
jak  oliwka, ty lko  większy, wyższy 
jeszcze od palmy daktylowej...

*  x
Trzynastego stycznia nowy Rezy­

dent G eneralny, wicehrabia de 
Hautecloąue, odbył wspaniały wjazd 
do Tunisu. Przybył na lśniącym krą -

') m ede rsa  — m a h o m e ta ń ska  szko ła
wyznaniowa.

żowniku wokół którego krążyło sześć 
kontrtorpedowców a dwie eskadry 
myśliwców wykonywało nad głowa­
m i w itających go wojsk francuskich 
skomplikowane ewolucje. Mówiono 
otwarcie, że nowy rezydent dostał 
ważne instrukcje i że wre scie skoń­
czy się ten stan niepokoju, ja k i od 
paru miesięcy panował w Tunisie. 
Nazajutrz rano dowiedziano się, ja ­
k ie instrukcje przywiózł ze sobą imć- 
pan de Hautecloque. Policja otwo­
rzyła ogień na demonstrantów.

W Mateur dowódca francuskiego 
garnizonu rozkazał wyjechać czoł­
gom na rynek. M iała to być pewnego 
rodzaju demonstracja siły, rodzaj 
groźnego ostrzeżenia dla ludności 
podminowanej przez stra jk  general­
ny, rozruchy w Sousse, Sfax, Gabès, 
Kairouan. Ale w idok francuskich 
czołgów stał się właśnie hasłem do 
samorzutnej manifestacji całej lu d ­
ności arabskiej miasta. Na żołnierzy 
poleciały kamienie. Rozjątrzony tłum  
obiegł czołgi, usiłując dostać się do 
wnętrza wieżyczek i w izjerów  Do­
wodzący lewym skrzydłem porucz­
n ik  Régamey zameldował przez ra ­
dio swemu dowódcy: „N ie mogę 
dłużej gwarantować za całość i bez­
pieczeństwo mojego wozu. Proszę o 
natychmiastowy rozkaz otwarcia 
ognia!"

Po dłuższej chw ili do radiotelegra­
fis ty  doszedł zmęczony głos m ajora' 
„Jeśli nie może się ich pan pozbyć 
inaczej, to trudno. A llez-y !“

Zagrzmiały sprzężone karabiny 
maszynowe. T łum  rozproszył się na­
tychmiast zostawiając na rynku 
ośmiu zabitych i kilkudziesięciu ran­
nych

W Béjà liczba rannych wyniosła 
w ciągu jednego dnia 130.

W Ferryv ille  zabito 15 osób 
. W Sousse 800 Arabów rzuciło się 

pa koszary polic ji. N iektórzy uzbro­
je n i b y l i . w granaty. Policja zaczęła 
strzelać. Rezultat: 8 zabitych, 20 ran­
nych, kilkudziesięciu aresztowanych. 

*
Od dwóch miesięcy krew le je się 

na ulicach tunetańskich miast. Setki 
patriotów, postępowych działaczy, 
członków Kom itetu Obrony Pokoju, 
komunistów, bojowników nacjonali­
stycznej pa rtii Nèo-Destour wędruje 
do obozów położonych na granicy 
pustyni południowej. Od dwóch mie­
sięcy Francuzi w m etropolii nie mogą 
wyjść ze zdziwienia Co to się dzieje 
w Tunisie?

— Czegóż u diabła chcą Tunstań-

czycy? — pyta się paryski episjćr. 
notariusz z Orleanu,' armator z Bre- 
stu, stara hrabina z Prowansji lub 
w ie jski doktór z Szampanii. — Od 
kilkudziesięciu la t dbamy o nich. bu­
dujemy szkoły, szpitale, porty, fab ry ­
ki, domy handlowe. Wydajność zie­
m i i wartość eksportowanych owo­
ców i płodów rolniczych wzrosła k i l ­
kanaście raz.y od czasu założenia 
Protektoratu. M ają muzea, meczety, 
kościoły, klasztory, laboratoria, mo­
żliwości zarabiania pieniędzy i 
kształcenia dzieci. Czegóż chcą więc 
jeszcze?

Otóż to, Tunetańczycy chcą po 
prostu wolności. Nic więcej , ale też
nic mniej.

Czterdziestoośmioletni Habib B u r- 
guiba, przywódca nacjonalistycznego 
stronnictwa Neo-Destour, oświadczył 
amerykańskiemu korespondentowi, 
panu Cranston Jones 2):

„Tu nie chodzi wcale o to, by pew­
nego pięknego poranka wrzucić 
wszystkich Francuzów do morza. 
Ale muszą oni zrozumieć, że ich 
obecność tu ta j ran i naszą dumę 
narodową“ .
Według ostatnich statystyk w Tu­

nezji żyje około 150.000 Francuzów 
oraz prawie 3 i pół miliona tubylców. 
W ciągu ostatnich sześdziesięciu la t 
protektoratu dwadzieścia osiem lat 
ogłoszony był stan w yjątkowy. W 
ciągu ostatnich tygodni zamknięto 
kilkanaście pism tubylczych i 
wstrzymano debit postępowych pism 
francuskich.

W Tunisie zaraz za mostem karta - 
gińskim symboliczna tablica objaśnia. 
„K a ir  — 3.000 km ". I dlatego niejed­
no pismo francuskie podając depesz* 
ostatnich zamieszek i krwawych re­
presji francuskich w Północnej A fry ­
ce, opatruje je sensacyjnym nagłów­
kiem „Stolica Tunezji znajduje się 
w Kairze!“ .

A le w stwierdzeniu tym  jest ty lko  
część prawdy. Naród tunetański doj­
rzał bowiem do niepodległości a dal­
sza władza kolonializm u francuskie­
go utrzymać się dziś może ty lko  przy 
pomocy amerykańskich czołgów i 
rządów „silnej ręk i“ wicehrabiego de 
Hautecloąue. Pytanie ty lko . jak  dłu­
go jeszcze krew  płynąć będzie ulica­
mi Tunisu, po to, by potomkowie 
K rum irów  uczyli się h is to rii F rancji 
a w ie lk ie  towarzystwa handlowe 
francuske dawały wzrastające dyw i­
dendy? Jan Pogórski
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Po konferenc j i  l i zbońskiej
Z drugiej strony nasza epoka 

wprowadza także swoje pojęcia. 
Katolicyzm ma swoje słownictwo 
teologiczno-filozoficzne. W zakre­
sie socjologii musimy budować po­
jęcia nowe. Nie w idzim y rac ji nie 
korzystania z poprawnych defin ic ji 
wychodzących z kręgu m yśli n ie­
kato lickie j. Święty Tomasz z A k w i­
nu oparł swą filozofię na pojęciach 
Greka i poganina — Arystotelesa. 
Nie ma rac ji, byśmy się m ieli pod 
tym  względem zamykać w  jakimś 
językowym ghetcie. A  powoduje to 
narastanie nowych pojęć, nieraz 
początkowo obcych.

Spotykamy się więc na tym  od­
cinku z dużymi trudnościami. Bę­
dziemy nadal starali się je prze­
zwyciężać. Potrzebna tu jest jed­
nak pomoc czytelników. Pomoc 
dwojaka — z jednej strony dobra 
wola przyswojenia sobie nowych, 
nieraz trudnych a niezbędnych 
słów, z drugiej szczera, ale i prze­
myślana k ry tyka  naszej publicy­
styki. W miarę napływu uwag w ró­
cimy do tego tematu. Tymczasem 
dziękujemy za lis t i przesyłamy 
serdeczne pozdrowienia w  im ieniu 
tak redaktorów, jak i skrytykowa­
nych publicystów.

W. K.

Ko n f e r e n c j a  w  Lizbonie była
dziewiątą sesją Rady Atlanty­
ckiej. Wyniki je j sprowadzają 

się do powzięcia uchwały o utwo­
rzeniu „armii europejskiej“ z udzia­
łem Wehrmachtu, rozdziału między 
poszczególne państwa kosztów na 
zbrojenia i do szeregu decyzji admi­
nistracyjnych. Niemcy Zachodnie nie 
zostały wprowadzone do organizacji 
atlantyckiej, niemniej formuła 
wspólnych zebrań NATO i „armii 
europejskiej“ daje im praktycznie 
możliwość decydowania w sprawach 
nie dotyczących bezpośrednio ich sa­
mych. Stany Zjednoczone wzmocni­
ły w Lizbonie swą kontrolę politycz­
ną, gospodarczą i wojskową nad u- 
czestnikami tzw. europejskiej wspól­
noty obronnej.

Uchwały lizbońskie wymagają o- 
becnie ratyfikacji przez parlamenty 
poszczególnych krajów.

Rzeczą charakterystyczną jest, że 
cała niemal prasa zachodnio-euro­
pejska oceniając wyniki konferencji 
lizbońskiej zwraca uwagę na dwa 
elementy; 1) że konferencja organi­
zowana była pod kątem potrzeb we­
wnętrznej sytuacji politycznej w 
USA i 2) że realna wartość uchwał 
lizbońskich jest co najmniej wątpli­
wa.

Nie nlega wątpliwości, że jednym

z celów konferencji lizbońskiej byio 
dostarczenie Trumanowi i Achesono- 
wi jakiegoś sukcesu, który mógłby 
posłużyć dla przekonania społeczeń­
stwa amerykańskiego o słuszności 
europejskiej polityki Departamentu 
Stanu. Przeciwko tej polityce zaczę­
ła budzić się w USA coraz żywsza 
opozycja, wyzyskiwana zręcznie 
przez republikanó •, a amerykańscy 
płatnicy podatków zaczęli tracić cier­
pliwość, że ich dolary płyną do za­
chodniej Europy i znikają tam jak 
w beczce bez dna. Takie nastroje w 
okresie przedwyborczym mogłyby 
stać się dla Trumana i partii demo­
kratycznej szczególnie niepomvślne, 
a w Kongresie uniemożliwiłoby prze­
prowadzenie uchwały o dalszym f i­
nansowaniu rozbudowy „europej­
skich sił zbrojnych“. Dlatego też 
Truman i Acheson usiłują dziś nadać 
wynikom uzyskanym w Lizbonie jak 
największy rozgłos sugerując społe­
czeństwu amerykańskiemu, że „zdo­
łaliśmy osiągnąć cele, do których 
dążyliśmy od czterech lat“ i że trud­
ności, na jakie natrafiają kraje za­
chodnio-europejskie w organizowa­
niu obrony, nie dotyczą zasady po­
stanowień lizbońskich, ale jedynie 
środków, jakie mają być podjęte dla 
wykonania tych zobowiązań".

Dzienniki amerykańskie, które po­
dzielają ten optymizm, uważają jed­

nak za stosowne przypomnieć — jak 
np. „New York Daily NsWs“ — że 
„USA muszą wywrzeć maksymalną 
presję na swych europejskich alian­
tów, celem dalszego ich popychania 
po drodze sprecyzowań w Lizbonie".

Dzienniki amerykańskie nie bez 
potrzeby mówią o konieczności tego 
„popychania“. W krajach Europy 
zachodniej wyniki konferencji liz­
bońskiej nie wywołały, rzecz prosta, 
entuzjazmu. We wszystkich tych kra­
jach wydatki na zbrojenia prowa­
dzą do katastrofy gospodarczej i mo­
bilizują społeczeństwo przeciw poli­
tyce wojny. Premier francuski 
Faure może być uważany za pierw­
szą ofiarę Lizbony, gdyż jego gabi­
net obalił się właśnie na próbie pod­
wyższenia podatków dla pokrycia 
zwiększonych w Lizbonie zbrojeń. 
W społeczeństwie francuskim szcze­
gólnie żywa i silna jest opozycja 
przeciwko udziałowi Wehrmachtu w 
armii europejskiej. Francuzi dosko­
nale zdają sobie sprawę z konsek­
wencji tego, o czym przed kilku 
dniami pisał „U. S. News and W'orld 
Report“ : „Armia niemiecka, a nie ar­
mia francuska, stanowi dla strate­
gów amerykańskich tę jedyną silę, 
na którą mogą liczyć. Niemcy Za­
chodnie staną się ponownie- wiel­
kim mocarstwem w Europie zachod­

niej. Zamiast tego, żeby Europa za­
chodnia kierowała Niemcami, Niem­
cy będą mogły kierować Europą za­
chodnią”.

Pesymistyczne i bagatelizujące 
wyniki konferencji lizbońskiej, opi­
nie prasy zachodnio - europejskiej 
należy interpretować dwojako. Raz 
odzwierciedlają one sprzeczności 
istniejące między Stanami Zjedno­
czonymi a ich europejskimi satelita­
mi, którzy bynajmniej nie mają za­
miaru rzucać się jak najprędzej w 
niepewną przyszłość awanturniczych 
planów USA. Drugi raz obliczone są 
one w dużej mierze na uspokojenie 
wzburzonej opinii społeczeństw za­
chodnio' - europejskich. Wiadomo 
jest bowiem, że u hwały lizbońskie 
wymagają ratyfikai, przez parla­
menty, a nacisk opinii publicznej na 
parlamenty jest dziś tak silny, że 
trzeba się z nim liczyć. Nie bez słu­
szności tedy amerykańska agencja 
„United Press“ zdradza zdenerwo­
wanie, gdy pisze: „Upragnione przez 
Kongres kontyngenty niemieckie, ni? 
powstaną wcześniej niż za 18 mie­
sięcy, gdyż co najmniej 6 miesięcy 
zajmie ratyfikacja u-siadu o armii 
europejskiej przez poszczególne kra­
je, a dalsze 12 miesięcy potrzeb«? 
będzie na wystawienie niemieckich 
dywizji“...
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USTRÓJ SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
rv R U G IM  elementem ustroju 
‘ Z  społeczno-gospodarczego jest 

system planowania ściśle związany 
z systemem własnościowym, który 
omówiliśmy w numerze poprzednim, 
To powiązanie jest obustronne. Z 
jednej strony bowiem socjalistyczny 
system własności sam przez się na­
rzuca konieczność wprowadzenia sy­
stemu planowania, z drugiej, istnie­
je niemożliwość wprowadzenia w ży­
cie sys.emu planowania, bez wyraź 
nie socjalistycznego systemu włas­
nościowego, W Polsce, w kra ju bu- 
du.iąeym socjalizm system planowa- 
n,a stanowi podstawowy element 
Ustroju, co znajduje wyraz w szere- 
Ku postanowień projektu Konstytu­
cji.

Przede wszystkim art. 3 określa­
jący konkretne zadania Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest funda­
mentalnym dla systemu planowania 
ponieważ ust, ,3 stwierdza wprowa­
dzenie gospodarki planowej.

Analogicznie ja k  w stosunku do 
innych instytucji, pro jekt podaje ce­
le, którym gospodarka planowa ma 
służyć. Generalnie cele te ujęte są 
w rt. 7 ust. 3, który postanawia, że:

,,Zasadniczym celem planowej 
Polityki gospodarczej Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest stały 
rozwój sił wytwórczych kraju, 
nieustanne podnoszenie poziomu 
życiowego mas pracujących, umac­
nianie siły, obronności i niezależ­
ności Ojczyzny“ .

Ponadto projekt podkreśla pewne 
zadania szczególne, które mogą być 
realizowane ty lko w oparciu 0 sy­
stem planowej gospodarki, a więc 
koordynacja gospodarcza pomiędzy 
miastem i wsią (art. 9) i likwidacja 
bezrobocia poprzez planowy wzrost 
s ił wytwórczych (art. 58, ust. 2).
A prawdzie nie jest to wyrażone 
expressis verbis, tym  niemniej nie 
n ega wątpliwości, że przewidziana 
^  art. lo  pomut dla indywidualnych 
gospodarstw rolnych będzie mogła 

real'zowąna w oparciu 0 system 
^ - a n i a ,  k tó ry  w pewnym stop- 

Jownież obejmuję sektor gospo­
s i  indywidualnej.

'"'lązanie p0rniędZy systemem

niem ""31115 a so<;j a lis tycznym syfcte- 
a w l asności znajduje wyraz w
„,,, U Ust- 8, który stwierdza, że 
gospodarka „ ipr a planowa opiera się o

7-easiębiorstwa stan owiące włas­ność r
-potoczną oraz w art. 7, ust. 1,gdzie
ozytarny, iż narodowy plan go-

ś r o d k '(£y ° P’ era na -społecznych 
' ' ;,eh p ro d u k c ji,  w ym ia n y , komu- 

" ’ kac.ii i k red y tu .

Odnośnie form gospodarki plano- 
" ej- Plojekt Konstytucji nie zawie- 

szczegółów, ogranicza się tylko do 
postanowień dotyczących narodowe.
go Pz„3 n ; l  5 0'3'pod"rczego (art. 7), je-
dżetu nV 'Ln,la °'r?Z dotycz7eych bu- 

etu państwa. Ponadto art. 41 mó-

« i r r r h.p l" * ' h

-piany gospoda—  -
(a rt 131 l6tnie uchwa' a Sejm

w stosunku do obowiązującego2™
wodawstwa, według Hóre<™ -® norego rown eż 
roczne plany wymagały uchwały Sei 
mu.

Budżet państwa uchwala Sejm 
(art. 18) na podstawie projektu 
przedłożonego przez Radę M inist­
rów. Terenowe plany gospodarcze 
i budżety uchwalają Rady Narodo­
we.

Wydaje się niewątpliwym, choć 
ni*,.jest to wyraźnie stwierdzone, ż.e 
istnieje ścisłe powiązanie planów 
i iu.dżętów terenowych z narodo-wym 
Planem gospodarczym i budżetem 
Państwa, które ustalają lim ity dla 
P°szczególnych terenów. Plany i bu-

•’i Ta ”
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dżety terenowe są opracowywane w 
ramach tych lim itów.

Z asady systemu planowania 
przyjęte w projekcie Konsty­

tucji pokrywją się z zasadami, bę­
dącymi podstawą funkcjonującego 
systemu. Jak wiadomo pods'tawą 
działalności gospodarczej jest Plan 
6-letni, realizowany w ramach rocz­
nych narodowych planów gospodar 
czych. Każdy uspołeczniony zakład, 
każda jednostka administracyjna 
działają w oparciu o plany i budże­
ty- System planowania obejmuje w 
całej pełni sektor uspołeczniony. Jed­
nakże również indywidualne przed­
siębiorstwa miejskie i gospodarstwa 
chłopskie są w pewnym stopniu 
wciągnięte w orbitę planowości. W 
szczególności system kontraktacji w 
rolnictw ie stosowany zarówno w za­
kresie produkcji zwierzęcej jak i roś­
linnej przyczynia się do koordynacji 
gospodarki rolnej z przemysłową.

Nie można zaprzeczyć, że funkcjo­
nowanie systemu planowania aczkol­
wiek coraz doskonalsze natrafia  tu 
i ówdzie na pewne trudności. Przy­
czyną tych trudności jest przede 
wszystkim silniejsze tempo rozwoju 
gospodarczego aniżeli przyrost (zre­
sztą również bardzo znaczny) kadr 
fachowych. Mimo wszystko jednak 
jest faktem niewątpliwym, że bez sy­
stemu planowania nasze olbrzymie 
osiągnięcia gospodarczo-rolne w o- 
statnich latach byłyby niemożliwe. 
Dlatego też utrwalenie zasad syste­
mu planowania w nowej Konstytucji 
stwarza jeden z głównych warunków 
realizacji naszych wielkich zamie­
rzeń gospodarczo-społecznych.

Trzecim elementem ustroju jest 
system socjalny. Przez system so­
cja lny określamy w niniejszym a rty ­
kule całokształt praw i obowiązków 
obywatela w dziedzinie społeczno-go­
spodarczej w odróżnieniu od systemu 
politycznego, i obejmującego prawa 
i obowiązki polityczne.

Przez nadanie Rzeczypospolitej 
Polskiej charakteru państwa ludowe­
go, a więc państwa ludzi pracują­
cych, praca stała się podstawą całe­
go systemu socjalnego.

Dlatego też zanim przejdziemy do 
omówienia poszczególnych praw i o- 
bowiązków w dziedzinie społeczno- 
gospodarczej, należy podkreślić, co 
mówi projekt o samej pracy.

Jak stwierdza art. 14 „praca jest 
prawem i obowiązkiem i sprawą ho­
noru każdego obywatela“ . To sfor­
mułowanie stawia pracę na najwyż­
szym miejscu w życiu snołecznym.
W takim ujęciu praca nie jest tra k ­
towana jako jakieś zło konieczne, 
jako jakiś serw itut nałożony na 
człowieka, lecz jako pewnego rodza­
ju właściwość natury ludzkiej, ro ­
dzącej nie tylko obowiązek lecz rów­
nież prawo do pracy. Praca w świe­
tle projektu Konstytucji staje się nie 
ty lko  drogą do zaspokojenia potrzeb, 
lecz również stanowi szczególną war­
tość dla Człowieka skoro jest spra­
wą honoru. Również podkreślenie 
celu pracy zapewni je j szczególny 
autorytet. Celem pracy jest w mySt 
a rt. 14 wzmacnianie siły i potęgi O j­
czyzny, powiększenie dobrobytu na­
rodu i przyspieszenie całkowitego u- 
rzeczywistnienia ustroju socjalistycz­
nego. W świetle tak wielkich celów, 
nie dziwnego, że Konstytucja domaga 
się dynamicznego charakteru pracy, 
wyrażającego się we współzawodnic­
tw ie i doskonaleniu je j metod. Kon­
sekwencją takiego stanowiska w sto­
sunku do pracy jest ust. 2, art. 14, 
stwierdzający, że „przodownicy pra­
cy otoczeni są powszechnym szacun­
kiem narodu“ .

W ten sposób pojęta praca jest w 
my U art. 57 tytułem  praw i obo- 
^  ązków obywatelskich. W dalszym 
cią.Tu zajmiemy się prawami i obo­
wiązkami, które naszym zdaniem 
składają się na SySt,e:m społeczny, 
stanowiący podstawowy element u- 
stroju społeczno-gospodarczego.

D o k o ń c z e n ie * )
I

u y  D Z IE D Z IN IE  społeczno-gos- 
'  * podarczej stwierdzamy w pro­

jekcie Konstytucji następujące obo­
wiązki :

1. Obowiązek prcay wynika z już 
omówionego pojęcia pracy. Wypeł 
nianie tego obowiązku jest dowodem 
obywatelstwa i legitymacją do ko­
rzystania z praw obywatelskich. 0 - 
bowiązek ten zatem ciąży na wszyst­
kich obywatelach, oczywiście ,za wy­
jątkiem  tych, którzy do pracy nie są 
zdolni ze względu na wiek lub stan 
zdrowia.

2. Obowiązek doskonalenia pracy 
(doskonalenia je j metod, współza­
wodnictwa) wiąże się z ogólnym roz­
wojem, któremu ulega życie społecz­
ne w kra ju  socjalistycznym czy bu­
dującym socjalizm. Praca jest wyra­
zem .aktywności człowieka, czyli te ­
go czynnika, k tó ry  jest decydującym 
motorem postępu.

3. Obowiązek przestrzegania prze­
pisów Konstytucji i ustaw zawarty 
w art. 76 i art. 4, ust. 2 wynika z za­
sady praworządności, będącej pod­
stawowym założeniem przyszłej Kon­
stytucji.

4. Przestrzeganie dyscypliny pra­
cy, o której wspomina . zarówno art. 
76 jak i art. 14 wiąże się przede 
wszystkim z w ielkim i zadaniami, 
które stoją przed naszym narodem. 
Zadania te wymagające olbrzymiego 
nakładu pracy, nie pozwalają na to­
lerowanie marnotrawstwa pracy ludz 
k ie j przez wszelkiego rodzju naru­
szanie dyscypliny pracy.

5. Szanowanie zasady Współżycia 
społecznego (art. 76). Zasada ta wy­
nika ze zrozumienia znaczenia życia 
zbiorowego jako podstawy postępu 
i polega na szacunku dla wszelkich 
poczynań społecznych, a w konse­
kwencji winna prowadzić do maksy­
malnej aktywności w życiu społecz­
nym.

6- Wypełnianie sumienne obowiąz­
ków wobec państwa (art. 76). Na 
odcinku społeczno-gospodarczym o- 
bowiązek ten powinien wyrażać się 
przede wszystkim w rzetelnym wy­
konywaniu wszelkich świadczeń usta­
lonych na rzecz państwa, a więc np. 
podatkóy/, opłat, różnych usług itp.

7. Strzeżenie i umacnianie włas­
ności społecznej. Ten .postulat na­
biera szczególnej wagi jeśli uświa­
domimy sobie, że’ społeczeństwo wy­
chowywane przez długie lata w du­
chu obojętności, a nawet pogardy do 
własności społecznej jeszcze w do­
statecznej mierze nie wyzbyło się 
dawnego stosunku i nie przywykło 
tak szanować i troszczyć, się 0 mie­
nie społeczne jak o własne.

T )  R AW A obywatelskie dotyczące 
życia społeczno-gospodarczego, 

zawarte w projekcie Konstytucji, są 
następujące:

1. Prawo do pracy t j.  do zatrud­
nienia. Praca nie jest ty lko  obo­
wiązkiem, lecz jak  stwierdza art. 14 
jest prawem, a powtarza tę zasadę 
art. 58 ust. 1. Jednakże pro jekt Kon­
stytucji nie ogranicza się ty lko, jak 
to czynią konstytucje burżuazyjne do 
deklaracji na temat prawa do pracy. 
Konstytucja państwa realizującego 
idee socjalizmu stwarza pełne wa­
runki dla realizacji tego prawa, jak 
to stwierdza ust. 2 art. 58, a więc 
uspołecznienie własności podstawo­
wych środków produkcji, planowy 
wzrost s ił wytwórczych, rozwój wol­
nego od wyzysku społeczno-gospo­
darczego ustro ju na wsi itd. Innym i 
słowy realizacja prawa do pracy w 
stosunku do całości społeczeństwa 
czyli pełne i trwałe zatrudnienie jest 
możliwe tylko w warunkach stwa­
rzanych przez ustró j socjalistyczny 
lub ustrój zmierzający do socjaliz-

2. Prawo do wynagrodzenia wei 
J,ug ilości i jakości pracy, zawarte 
w art. 58 ust. 1, wyraża również’ 
a rt. 14 ust. 3 wprowadzający zasa­
dę: „od każdego według jego zdol­
ności, każdemu według jego pracy“ .

Jest to znana zasada socjalistycz­
na, całkowicie przeciwstawna zasa­
dzie tak zwanego spiżowego prawa 
płac przyjętej w systemie kap ita li­
stycznym, według które j wynagro­
dzenie za pracę czyli płaca waha . się 
na poziomie „utrzymania nieodzow­
nego do istnienia i rozmnażania“ . 
Zasada socjalistyczna przyjęta w 
projekcie Konstytucji jest wyrazem 
przede wszystkim postulatu spra­
wiedliwości. Zasada kapitalistyczna 
jest wyraźem rzekomo niewzruszo­
nych praw ekonomicznych, a w isto­
cie rzeczy jest wyrazem interesów 
kapitalistów.

3. Prawo do wypoczynku stanowi 
właściwie element wynagrodzenia (o- 
bok płacy) uzyskiwanego za pracę. 
A tr. 59 mówi nie ty lko prawie do 
wypoczynku, lecz również wskazuje 
co zapewnia realizację tego prawa, 
a więc ustawowe skrócenie czasu 
pracy, coroczne płatne urlopy, orga­
nizacja wczasów, rozwój tu rystyk i, 
uzdrowisk itd.

Polska Ludowa już w ciągu tych 
7 la t dokonała radykalnego prze­
wrotu w stosunku do la t przedwo­
jennych, stwarzając szerokie możli­
wości wypoczynku dla rzesz pracow­
niczych. Ten proces oczywiście nie 
jest zakończony i ogromne wysiłk i 
w kierunku dalszego rozszerzania 
tych zdobyczy mas pracujących będą,, 
jak to wynika z projektu Konstytu­
cji. kontynuowane.

4. Prawo do ochrony zdrowia oraz 
.do pomocy w razie choroby lub nie. 
zdolności do pracy (a rt 60) to rów-

■ nież dziedzina, w które j dotychcza­
sowe zdobycze są ogromne, p rzy ­
czyni projekt Konstytucji wyraźnie 
zakłada dalszy ich rozwój,

5, Prawo do nauki. Projekt stw ier­
dzając to prawo równocześnie podaje 
te wszystkie czynniki, które zapew­
niają i zapewniać będą w coraz szer­
szym zakresie realizacje tego pra­
wa, a więc między innymi bezpłatne 
szkoły podstawowe, stała rozbudowa 
szkolnictwa średniego, zawodowego 
i wyższego, akcja ..doszkalania, sy­
stem stypendiów, bursy, domy aka­
demickie itd.

Bez żadnej przesady można stw ier­
dzić, że jedną z najbardziej charak­
terystycznych cech współczesnego 
społeczeństwa polskiego jest to, że 
prawie całe społeczeństwo uczy się. 
Tęsknota do wiedzy tak właściwa 
-każdemu człowiekowi znajduje w na­
szym kra ju  dzięki ogromnej akcji 
oświatowej, coraz pełniejsze zaspo­
kojenie.

6. Prawo do ku ltu ry  (art. 62) to 
znaczy do korzystania „ze zdobyczy 
ku ltń ry  i do twórczego udziału w 
rozwoju ku ltu ry  narodowej“ , znajdu­
je potwierdzenie w Konstytucji przy 
równoczesnym wskazaniu środków 
zapewniających urzeczywistnianie te­
go prawa.

Udział szerokich mas w życiu ku l­
turalnym  już bardzo poważny, w o- 
gólności nie porównywalny ze sta­
nem  ̂ przedwojennym, będzie ja k  za­
powiada art. 62 coraz szerszy.

7. System socjalny przyjęty w 
projekcie Konstytucji byłby nie peł­
ny« gdyby nie podkreślić równoupra­
wnienia kobiety z mężczyzną we 
wszystkich dziedzinach. Temu rów­
nouprawnieniu towarzyszą równo­
cześnie postanowienia gwarantujące 
prawa kobiety jako matki oraz gwa­
rantujące opiekę nad dzieckiem.

T N NE prawa i obowiązki obywą- 
A telskie, zawarte w projekcie 

Konstytucji wywierają również 
wpływ na życie społeczno gospodar­
cze. Jednakże prawa i obowiązki po­
wyżej wymienione odnoszą się bez­

pośrednio do stosunków społeczno- 
gospodarczych i stąd zaliczamy je do 
systemu społecznego.

Przedstawiony system społeczny 
charakteryzują cztery zasadnicze ce­
chy.

Przede wszystkim jest on głęboko 
humanistyczny. Humanizm jego w y­
raża się w trosce o człowieka, o jego 
rozwój. System ten wyraźnie wiążę 
wzrost potęgi państwa z rozwojem 
człowieka. Przy czym nie chodzi tt i 
ty lko o podnoszenie dobrobytu ma­
terialnego, lecz również o rozwój 
wszechstronny, więc również intelek­
tualny i moralny. Skoro uwzględni­
my art. 70 ust. 1 to znajdziemy rów­
nież ; miejsce dla rozwoju życia re li­
gijnego, tak decydującego czynnika, 
w naszym przekonaniu, o rozwoju 
człowieka.

Nie można oczywiście zaprzeczyć, 
że wielkie zadania, które . stanęły 
przed naszym pokoleniem, zadania 
przebudowy struktu ry  gospodarczej 
kra ju, obrony pokoju i niepodległoś­
ci nie pozwalają na takie zaspaka­
janie potrzeb człowieka, które odpo­
wiadałoby postulatom wynikającym 
z ustroju socjalistycznego. Mało te­
go, trzeba to jasno powiedzieć, że 
częstokroć walka o byt i wielką 
przyszłość narodu wymaga postawy 
heroicznej. Jednakże nie ulega .rów­
nież wątpliwości, że wprowadzany 
system społeczny stwarza podsta­
wowe warunki, dla rozwoju Człowie­
ka i ze to co już dokonano dla za­
spokojenia jego potrzeb, w szczegól­
ności tych, które dawniej lekcewżo- 
no (jeśli chodzi o szerokie masy spo­
łeczne), dotyczących ku ltu ry , opiek! 
społecznej, oświaty, to znacznie prze­
kracza stan przedwojenny, a tempo 
w iakim te osiągnięcia zostały ..doko­
nane budzą podziw w całym świecie.

Drugą cechą charakterystyczną, na­
szego systemu społecznego to jest 
demokratyzm. Faktyczne prawo do 
rozwoju ma w myśl tego systemu 
każdy obywatel. To, że klasa robot­
niczo-chłopska jest uprzywilejowana, 
jeśli można tak powiedzieć, to nie 
jest naruszeniem demokratyzmu tego 
systemu. Nie jest, bo.po pierwsze — 
klasa robotniczo chłopska to olbrzy­
mia większość narodu, a p0 drugie 
— uprzywilejowanie te j właśnie k la­
sy to nic innego jak ty lko wyrów­
nanie i to na pewno ty lko częściowe 
tych krzywd, które klasa ta dozna­
ła w przeszłości.

Trzecią cechą charakterystyczną o- 
mąwianego systemu to realizm. Sy­
stem ten jest oparty o takie insty­
tucje (system własnościowy, plano­
wania) -oraz zawiera tego rodzaju 
urządzenia, że postulaty jakie stawia 
Konstytucja są realne.

W końcu charakterystyczną cechą 
tego systemu społecznego, ja k  i ca­
łego ustroju jest jego dynamizm. 
Jest on oparty na Założeniu stałego 
rozwoju wszystkich praw i urzą­
dzeń, a zatem coraz pełniejszego 
i doskonalszego zaspakajania potrzeb 
człowieka.

IV.

■p O powyższym omówieniu po. 
szczególnych elementów ustro­

ju  społeczno-gospodrezego należy do­
konać jego oceny ogólnej.

Jako katolicy jesteśmy zobowiąza­
ni dokonać oceny przede wszystkim 
z punktu widzenia naszego światopo­
glądu. Od czterech la t na łamach 
naszych pism staramy się wykazać 
nie ty lko  brak zasadniczej sprzecz­
ności między zasadami ustroju spo­
łeczno-gospodarczego realizowanego 
w Polsce, a przyjętego w projekcie 
Konstytucji, lecz również przytacza­
my wiele argumentowy dla uzasad­
nienia poglądu, iż w naszej epoce 
właśnie taki ustró j stwarza warunki 
dla realizacji prawdziwych katolic­
kich postulatów społecznych.

(Dokończenie na str. 6)
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P R A W D A  O BLOY I B E R N A N O S
B o h a t e r o w ie  (j akte fch bowiem

nazwać inaczej?) świeżo wydanych 
esejów Dobraczyńskiego są dotąd w 
Poisce prawie nieznani Czy można bo­
wiem określić jako wiedzę o pisarzu, a 
Więc i pokrywającą się z nią wiedzę 
9 człowieku, umiejętność posługiwania 
się czyimś nazwiskiem? Czy ta sio 
ganowa wiedza może być syntezą 
twórczości? Bęrnanosowi szczęściło się 
U nas stosunkowo jeszcze nieźle — 
tłumaczono go przed wojną, podle bo

podle. ■ ałe tłumaczono; po wojnie wy­
dmo zaś starannie dwa wznowienia, 
poza tym kilkanaście artykułów przy­
pominało tę postać w ostatnich la­
tach na łamach prasy O Bloy nie 
v \ t  się jednak prawie nic, zna się 
tylko- nazwisko, ani jedna z blisko 
czterdziestu jego książek nie została 
nigdy udostępniona polskiemu czytel­
nikowi 1 trudno się zresztą temu dzi­
wić, skoro dziesiątków lat trzeba było 
w ojczyźnie pisarza, aby w długi 
er as, już po jego śmierć;, rozładować 
zacięto wrogą atmosferę mTczenia aby 
potrafiono go rozumieć i oeenić. Toteż 
dobrze się stało, że napisano wreszcie 
książkę, której celem jest ukazanie 
obu tych pisarzy polskiemu czytelniko­
wi. Niewątpliwie eseje Dobraczyńskie­
go będą nie tylko wprowadzeniem 
w problematykę dziel Bloy i Bernamo- 
sa, nie tylko próbą zakreśleń'» ducho­
wych sylwetek ich twórców/na tle i \  
eiowych perypetii, lecz staną się za­
chętą do poznania ich do-obku i nie­
wątpliwie przyczynią się do pogłębię 
nią tej lektury

„Gwałtowniey" -
Tytuł ten nawet pp przeczytaniu 

książki mógłby zostać' fałszywie zro 
rumiany, gdyby nie umieszczone na 
wstęmie motto, cytato 7 Ewangelii wg 
św. -Mateusza: „Królestwo niebieskie 
gwałt cierpi i gwałtowniey porywają 
je“ O - istocie duchowego pokrewień 
stw* Bloy i Bernanosa pokrewień 
stwa, które uprawnia do umieszczenia 
ich pod wspólnym określeniem gwa-1 
towników, nie stanowi burzliwy Tempe­
rament, na. którym, obu im nie zbywa 
ło, podobr’ jak nie uwierzytelni*!»

dostatecznie nadanego im miana 
wspólna im bezkompromisowość ł 
prawdomówność. Gwałtowność Bloy. 
to nie jakiś nieokiełznany „elan vitai!" 
wyładowujący się w burdach, napa­
stliwej publicystyce i książkach wpa­
dających nazbyt często w ton paszkwi­
lu, to nie gwałtowność wewnętrznego 
przekonania o posiadanej słuszności, 
tęcz nieubłagana walka w imię przeży­
tej głęboko prawdy, walka ze wszyst­
kim, co w głębi sumienia uważa się za

zło. Człowieka może cechować bezkom­
promisowość, może być skłócony ze 
swym bliższym i dalszym otoczeniem, 
z całym światem choćby, może wy­
buchać co chwila buntem przeciw te­
mu, co gó razi. ale zewnętrzne obja­
wy gwałtowności nie . wystarczą, 
by określić kogoś jako gwałtow- 
nika w tym sensie, w jakim 
terminu tego używa za Pismem 
św. Dobraczyński. O tym rozstrzyga 
źródło targających danych człowiekiem 
pasji, cel, który ów człowiek ma nie­
ustannie przed oczyma i ku któremu 
zdąża Ileż równie burzliwych chara­
kterów wyładowuje się na pozór w 
formach nader podobnych, w egoisty­
cznych rozgrywkach mając za jedyny 
motor zachłanną i stale urażoną ambi­
cję. 1 to na pewno nie są autentyczni 
gwałtowniey, ich nie można postawić 
w jednym szeregu z Bicy i Bernano- 
sem

O KRES historii, w którym przyszło 
żyć i pisać Leonowi Bloy, należy 

niewątpliwie do bardziej mrocznych 
epok dziejów ludzkości. Druga potowa 
ubiegłego wieku, na którą przypada je­
go młodość i wiek dojrzały, to przecież* 
niezwykle bujny rozwój kapitalizmu 
wkraczającego już w eł ap imperializ­
mu, osiągającego coraz wyższy sto 
pień degeneracji, coraz sprawniej narzu. 
cającego system pogłębiającej się nie­
sprawiedliwości i wyzysku A katolicy? 
Wtedy to przecież krystalizuje się 
ostatecznie typ burżuazyjnego ka­
tolika, by przetrwać aż do na­
szych dni. f Wedy właśnie w 
atmosferze zacieśniających się powią­
zań, tzw prawomyślnych katolików z

kapitalizmem, zjawia się Bloy i z w ła­
ściwą mu gwałtownością, nie licząc, 
się z nikim i niczym — uderza z nie­
zwykłą, jak na człowieka jego epoki 
I środowiska, jasnością w istotę i me­
chanizm kaipitailizmu.:

„Podłość, chamstwo, kołtuneria 
i okrucieństwo. Brak miłości, brak 0 - 
fiarności, zaślepienie, głupota, radość 
ze sprawionego drugim bólu. Najpierw 
okrada się biedaka, a potem urządza 
się burzliwe zabawy, by zebrać pienią­
dze na pomoc dla niego"... Trudno 0 do­
sadniejszą, bardziej cskarżycielską cha­
rakterystykę współczesnej katolickiej 
filantropii. A dalej: „Trzęsienie ziemi, 
poiary i cyklony służą handlowi, nie 
mówiąc już o wojnach i. masakrach w 
Azji czy w Europie... Interesy są zaw­
sze interesami. Jak wiadomo, czcigodna 
banda wyzyskiwaczy brytyjskich lub 
amerykańskich jest w stanie skazać 
na głód ludzi w określonym punkcie 
globu ziemskiego. Zimą 1897198 podzi­
wiany spekulator amerykański dla 
podtrzymania haussy na rynku zbo­
żowym kazał wysypać w morze 70 ty­
sięcy hektolitrów. W tym samym cza­
sie inni, którzy ciągle jeszcze noszą 
głowę na karkach, palili zbożem w lo­
komotywach"....... „A teraz potworność
nad potwornościami: praca dzieci, nę­
dza niedorosłych wyzyskiwanych w 
przemyśle produkującym bogactwa 
znana jest wszystkim krajom Jezus 
powiedział: Pozwólcie im przyjść do 
mnie" Bogacze mówią Przyślijcie 
ich nam dó fabryki, do warsztatu, do 
nowego zabójczego piekła. Niećh wy­
siłek ich drobnych ramion dorzuci coś 
niecoś do naszej obfitości".

Równie przenikliwie pisze Bioy o 
problemach kolonialnych, a jest to, nie 
zapominajmy, trwający lat kilkadzie­
siąt okres powstawania kolorrślnego 
imperium Francji i Anglii,, okres krwa­
wych pacyfikacji, bezwzględnego na­
kładania jarzma niewoli ludom koloro­
wym. Bloy piętnuje, krzyczy, miota 
gromy — wszystko na próżno, dźwięk 
jego głosu nie dociera do niczyich u 
szu a cóż dopiero do sumień Wystar­
czyło, by tylko przemówi! do tzw. opi­
nii publicznej. Po pierwszym wystą­
pieniu za-pada nad pisarzem, zmowa 
milczenia, która otaczać go będzie aż 
do końca życia i którą nie łatwo roz­
proszyć będzie nawet pd śmierci. Bloy 
umrze w krańcowej nędzy, która towa­
rzyszyła mu przez cale życie, umrze 
nie wysłuchany przez współczesnych, 
zwalczany najplugawszymi sposoba­
mi, przede wszystkim przez tych. w 
któryeh najczęściej celował swe poci­
ski — letnich, burżuazyjnych kato­
lików.

Bloy nie potrafi w ogóle mówić spo­
kojnie, tolerancja jest chyba ostatnią 
cechą, którą można mu przyssać. Ma­
jąc przed sobą burżuja, „tę świnię, 
która Chciałaby umrzeć własną śmier­
cią, bogacza, który żyjąc dostatnio w 
swym domu rezerwuje psią budę dla 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa" — 
daje się unosić wściekłości, on, nigdy 
nie dobierający słów, tu sięga nieraz 
do rynsztokowego niemal repertuaru 
określeń, opanowuje go paroksyzm 
gniewu. „Mierzę w głowę—napisze — 
by mieć pewność, że nie trafię niżej 
serca". Ale nic nie jest w stanie wy­
trącić chciwych mieszczan z klimatu 
błogostanu „Och gdybyż ci nasi boga­
cze współcześni — krzyczy Bloy — 
byli tylko prawdziwymi poganami i 
zdecydowanymi bałwochwalcami —■ 
nic by nie było do powiedzenia! Wia­
domo, że tacy uważają za swoje zada­
nie niszczyć słabszych, ci zaś marzą 
tylko o okazji, by zniszczyć bogaczy. 
Ale oni z tym wszystkim chcą być 
katolikami i to takimi właśnie katoli 
kami. Są gotowi kryć swoje bożyszcze 
nawet w Przenajświętszych Ranach"

B LOY nienawidzi „burżuja“ , zwla 
szcza katolika, który stal się bur 

żujem przestając być katolikiem, i nie­
nawiści tej bynajmniej nie ukrywa 
Ten, który powstaje w imię Miłości do 
walki ze ziem, który poświęca wszyst 
kie swe sity dzićlu zapanowania nv

łości w stosunkach między ludźmi — 
nienawidzi,

Dobraczyński wyjaśnił tę pozorną, 
mogącą gorszyć niektórych, sprzecz­
ność......Nienawiść odczuto jeszcze nje
jest nienawiścią. Póki nie zgodziliśmy 
się na nią, póki gotowi jesteśmy z tym 
uczuciem walczyć, nic jeszcze nie jest 
stracone Bloy nienawidził „burżuja“ , 
bo ten „burżuj był dla mego najstra­
szniejszym wrogiem chrześcijaństwa".

Ale puszczając wodze swoim gnie­
wom i swojej niechęci usiłował prze­
móc, przezwyciężając w sobie, straszli­
wy gniew na człowieka, przez którego 
chrześcijaństwo przestało być chrze­
ścijaństwem. Bloy nie rezygnował z 
modlitwy, pojmując dobrze jako chrze­
ścijanin, że wśród wielu metod prze­
mieniania ludzi, modlitwa jest metodą 
jedną z najskuteczniejszych. Tylko że 
modląc się w życiu osobistym, w 
swej twórczości nie przestawał ciskać 
piorunów na „burżujstwo" katolików.

Dobraczyńskiemu udało się w stosun­
kowo niewielkim objętościowo eseju 
ukazać indywidualność Bloy na tle je­
go żyito i twórczości, pot• ->f dzięki 
umiejętnemu dobo owi cy*oWainych,tek- 
stów i dużej wnikliwości swych uwag 
stworzyć wizerunek pisarza zdumie­
wająco pełny Widać wyraźnie, że 
książka nie jest wynikiem jednorazo­
wej lektury, jak to często bywa w ra. 
mach tzw gorączkowego zbtoramla ma­
teriałów Autor „Gwaitowmków" zna 
dobrze epokę Bloy, jej atmosferę, 
współczesnych żebrzącemu 'prorokowi 
luminarzy, ich dzielą, a jego znajo­
mość Bloy nosi wszystkie cechy praw­
dziwego przeżycia.

To sama trzeba powiedzieć o stosun­
ku Dobraczyńskiego do drugiego bo 
hatora „Gwaltowników“ Georges'» 
Bernanos Obraź Bernanosa wypa-da 
w sposób równie. pełny, chociaż autor 
eseju zastosował tp metodę, nieco od­
mienną 1 Bernanos wytotra się przed 
nami spoza konturów postaci występu­
jących w jego powieściach, jeśli cho­
dzi o życie prywatne pisarza esej Ogra­
nicza się wyłącznie do podania zasa­
dniczych faktów

Natomiast tragiczne codzienne życie 
Bloy stanowi w poświęconym mu eseju 
wspólne tło z dztołem Szczególnej w y ­
razistości i autentyzmu nabiera syl­
wetka twórcy „Celle qui pleure" (Ta 
która plącze) dzięki przytoczonemu 
fra.gmentowi pamiętnika, jakże wstrzą­

sa-jąeego swą treścią, opisywaną w nim 
materialną nędzą, zawziętą wrogością 
milczących głucho autorytetów.

B ERNANOS zapewne miał życie 
nieco łatwiejsze i gwałtowni,kieni. 

był raczej w innym trochę, choć na 
pewno nie gorszym stylu Zresztą dro­
ga została już utorowana jarzec Bloy 
Péguy. Osichari, Renana. Bernanos 
zjawił się w literaturze w momencie 
gdy powieść katolicka zaczęła przeży 
wać we Francji ,swój renesans, ba-r 
d -:*j -o prawda dzięki cechującemu ią

a mod-nemu podówczas psychologizmó- 
wi niż tkwiącemu w niej ładunkowi 
światopoglądowemu. Tak przynajmniej 
wyglądało to od strony większości czy­
telników. Ale burzliwy temperament pi­
sarza widoczny w powieściach i poli­
tycznych pamfletach ujawniał się zna­
cznie wcześniej, zanim Bernanos 
wziął pióro do ręki. Należał on do lu­
dzi którzy niczego nie potrafią robić 
połowicznie, którzy uwierzywszy w 
słuszność jakiejś idei angażują się w 
nią całkowicie. Bernanos z równą żar­
liwością służył w swym życiu kilku 
obozom politycznym, a. właściwie słu­
ży! swojej wewnętrznej prawdzie 
sprzęgnięty z tymi lub innymi ludźmi. 
Ale naprawdę działa dopiero wte-dy. 
gdy zostaje sam, co zresztą nie prze­
szkadza mu zmieniać opinii, gdy ty l­
ko przekonany jest o konieczności tej 
zmiany.

Sprawa. Hiszpanii stanowi tu spe­
cjalnie jaskrawy przykład Wewnętrzna 
ućżciwość Bernanosa nie. znosi kom­
promisów, nie uznaje taktyki uważa­
nej we wszelkich stosunkach między 
ludźmi za rzecz niezbędną, za cnotę 
idzie sam przeciw wszystkim i wszy. 
stkiemu, wierny swej tradycji Dón Ki­
chota i Cyrano de Bergerac, jak traf­
nie przeprowadza to porównanie 
Dobraczyński, Patrząc ną młodość 
Bernanosa-, wydawać by się mogło, ze 
„camelot lu roi“ 1) paradujący ? bur­
bońską lilią  w butonierce, zaprzyjaź­
niony i. związany programowo z naj­
bardziej typowymi reprezentantami 
„Action Française" ma *y!ko jedną 
drogę przed sobą, tę samą, po której 
szedł Maurras i inni Bernanós jednak 
zrywa z „Action" i jej działaezarm 
na długo przed, tym, nim określi w peł 
ni swe metody i polityczne cele Au 
tor „Pod słońcem szatana" swym prze 
nikliwym wzrokiem potrafi dostrzec 
nader szybko gangrenę toczącą ruch 
monarch;sł yczny, ba — przewiduj« ich 
ostateczną degrengoladę o blisko dwa 
dzieścia lat wcześniej, niż potwierdzą, 
to fakty 1 rzecz dziwna, Bernanos, 
zdawałoby się, będący uosobieniem 
emocjonalnego podejścia do wszelkich 
zjawisk i wydarzeń, ten sarn człowiek,

■ którego pasja ponosi poza granice 
przyzwoitości języka — przedziwnie 
trzeźwo, bez cienia mącące; własne 
wymiary emocji umie dokonywać 
rozrachunku z rzeczywistości Prze 
zwycięży resztki nacjonalistycznych

gięboko tkwiących w nim tradycji, 
gdy przyjdzie zetknąć mu się / <•«*! 
mem Franco i odtąd do końca zycia 
będzie głosił prawdę o wojnie domo 
wej w Hiszpanii i odstania! Wszy« 
kie potworności zakłamanej dyktatury 
„caudilla" Niewielu ludzi zdobędze 
się na p ’ bny stanowczy protest po 
Monachium, jak Bernanos O swym

') Tak nazywano działaczy ..Action 
Française“ .

(Dokończenie na str. 7)

Georges Bernanos

\
Leon Bloy
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* » i poważniejszych wahaniach 
do pracy nad analizowaniem proble­
mów współczesności odbijających się 
w zamglonym często lub ze złego 
szkła ulanym zwierciadle literatury, 
wracając do próby bilansowania czy 
też tylko przygotowania materiałów 
dla bilansu polskich doświadczeń 
kulturalnych, gromadzonych przez l i ­
teraturę współczesną, wiedziałem, że 
nowy eta:p pracy najlepiej zacząć’ od 
zetknięcia z pasjonującym, tw ór­
czym konkretem, z książką, która 
prowokuje do mówienia głosem pod­
niesiony.^ i zachęca do pisania, bę- 

ącego już nie ty lko koniecznością 
zew nętizną, ale i wewnętrzną potrze­
bą.

1 olska lite ra tura powojenna jako 
ciągle narastający proces wielkiej 
i  istotnej przemiany społeczno-poli­
tycznej i kulturalnej jest zjawiskiem
0 niesłychanej dynamice, zjawiskiem 
historycznym, które nawet dla zasu­
szonego w niezdrowym, źle pojmo­
wanym abstrekejo-nizmie teoretyka 
sztuki musi być przedni otem pasjo- 
Uująrych badań, a dla ludzi uczestni- 
°zących konkretnie w toku rewolu- 
'y jeyćh przeobrażeń staje się byst- 
lym ’ Porywającym w swój w ir nu r­
em ogromnej rzeki czasu, ujmowa-

fiCJ w ryzy świadomej woli organi­
zowania lepszego ju tra  . sprawiedli- 
wosci i równości społecznej. Te du­
że słowa określają —  w moim ro­
zumieniu — w sposób nie hiperbo­
le  zny istotność i ważkość, wielkość
1 nowatorstwo współczesnych prądów 
i kierunków' lite ra tu ry  powojennej ni 
ty lko w Polsce, ale i na coraz więk­
szych przestrzeniach naszego świata. 
Przypominanie tego solne i innym 
powinno zapobiec szkodliwemu, 
zacieraniu perspektyw, myleniu 
skali, przeoczeniu monumentalności 
dziejącego się procesu. Ważkość te- 
§e procesu, jego porywającą wiel- 
kosc historyczną ocenić można i 
uchwycić tylko niejako „z p ro filu “  
czy też z lotu ptaka tylko w ujęciu 
całościowym jest on czymś wielkim, 
tylko w bilansie, choćby przedwczes- 
n r̂ni' występuje jego pasjonująca 
1 angażująca w pełni złożoność, pręż 
ność ' heroiczność.

Polska lite ra tura powojenna w i­
dziana z bliska, twarzą w twarz, 
w codziennym kontakcie, w wymia­
nach indywidualnych poczynań czy 
lu pow ych  zrywów nie dość często 
Plz ypómina o swojej w ielkiej m isji, 
o swojej historycznej rewelacyjnoś- 
C1- Szczerzej: funkcję wielu, bardzo 
"wielu utworów nobilituje tylko fak t 
uczestnictwa w ogólnym procesie 
w ielkiej przemiany, wiele powieści, 
poematów czy innych utworów tzw. 
lite ra tu ry  pięknej zapisuje się tylko 
wrażeniem miernej poprawności, ty l­
ko ilościowym zbogaceniem doświad­
czenia kulturalnego, a nie jakościo­
wym pogłębianiem jego poznawczo, 
artystycznych treści.

Postawmy sprawę jasno: wielka 
rola powojennej lite ra tury polskiej, 
zaszczytna i ogromnie istotna je j 
funkcja w dziele przeobrażania na- i 
rodu, to wszystko co czyni ją  nie 
tylko pasjonującym widowiskiem, pa 
Sjonującą lunetą, przybliżającą przy­
szłość, ale przede wszystkim waż­
kim procesem historycznym wynika i 
genetycznie ze zmiany układu sto- i 
sunków polityczno-społecznych. Lite- I 
ratura powojenna angażuje pełnię aa. j 
interesowań dzięki swojej historycz­
nej m isji, która nie jest zasługą lite. 
ratury, lecz zadaniem lite ra tury na 
Mych dni. Konieczne stwierdzenie 
dysproporcji między atrakcyjnością 
lite ra tu ry  ujmowanej całościowo jako 
określonego swym celem przebiegu 
historycznego, a małą i rzadką atra­
kcyjnością większości dzieł rozpa­
trywanych indywidualnie jest niczym 
innym, jak stwierdzeniem «tanu fak 
tycznego, domagającego się poprą 
wy. Nic bardziej nie przeszkadza

w poprawieniu błędów lub odrabia 
niu zaległości, jak umniejszanie błę­
dów lub tuszowanie niedociągnięć. 
Każda krytyka, która nie ucieka w 
wygodną kokietliwość klerków f l i r ­
tujących z rzeczywistością, każda 
krytyka. \ którą mobilizuje i angażu­
je zrozumienie wielkości przemiany, 
jaka zadana jest literaturze, każda 
krytyka, choćby wyrastająca z od­
miennych założeń filozoficznych, niż 
założenia, warunkujące je j przedmiot 
— służyć może i powinna wspólna 
mu celowi historycznemu, zarezerwo. 
wawszy sobie w ocenie jego osta­
teczności teleologicznych własne zda­
nie.

Tak pojmującego swoje zadania 
i uprawnienia krytyka kuszą nie 
tylko wyraziste w swojej błędności 
ideowej czy artystycznej utwory, 
które skłonny jest wykorzystywać 
jako „przykłady negatywne", ale 
przede wszystkim wabią go ku sobie 
te dzieła, w których dostrzega zwy­
cięską walkę pisarza z oporem ma 
teriału, zwycięskie przekroczenie 
miary buchalteryjno - kronikarskiej 
poprawności, będącej dla zbyt wielu 
miarą ostatecznego trium fu  ideowo- 
artystycznej walki o jakość.

Nie jest rzeczą przypadku, że w 
chw ili, gdy pokazuje się na w itry ­

nach księgarskich książka o bardziej 
indywidualnym charakterze, o w ięk­
szym ładunku ideowo artystycznych 
wartości, o większej żarliwości 
i większej wnikliwości w oglądaniu 
świata — wśród krytyków  powstaje 
radosne podniecenie. Książka taka 
staje się bowiem — prawem kontra­
stu — wyrazistym potwierdzeniem 
możliwości lite ra tu ry  demonstrowa­
nych nawet dziełem indywidualnego 
wysiłku, pasji czy talentu. Oczywi­
ście, w tym  radosnym podnieceniu 
łatwo o przesadę czy pomieszanie 
proporcji, łatwo o jednostronność czy 
truizmo'we uproszczenie zjawiska, ale 
sama atmosfera stanowi jeden z na j­
zdrowszych elementów życia literac­
kiego.

Książką, która ostatnio spełnia ro­
lę tak przyjemną i pożyteczną, jest 
nowo wydaną powieść Bohdana Czesz- 
ki * ) . Wystarczy przejrzeć numery 
czasopism literackich, posłuchać dys­
kusji i odnotować przejawy wzrasta­
jącego zainteresowania, aby stw ier­
dzić, że w odbiorze społecznym „Po­
kolenie“  stanęło w rzędzie tzw. wy 
darzeń kulturalnych.

* )  B o h d a n  C zeszko: „P o k o le n ie “ , 
C z y te ln ik  1951, re d . H e le n a  W ilc z k o w a , 
s tr .  247.

D E B IU T  powieściowy Bohdana 
Czeszki (bowiem opowiadania 

zebrane w tomiku pt. „Początek edu­
kacji“  były tylko ciekawym bada­
niem własnych możliwości noweli­
stycznych) zasługuje w pełni na 
przyznane mu przez nieoficjalną akia 
mację wyróżnienie. Książki tej po 
przeczytaniu nie odkłada się na pół­
kę, gdzie na próżno tęskni do 
powtórnej lektury szereg powieści 
powojennych, lecz stawia się 
ją na półce najwyższej, zarezerwo­
wanej dila najlepszych polskich po 
wojennych powieści, do których wra­
cać każe nie tylko zawodowa potrze­
ba konfrontacji czy przypomnień 
lecz zwykła chęć kontaktu z dziełem 
rzetelnym i na swój sposób odkryw­
czym, z dziełem, zbogacającym na­
szą wiedzę o święcie i rozszerzają­
cym skalę naszych doznań artystycz­
nych.

Jakie są obiektywne wyznaczniki, 
jakie motywy i jakie wartości ideo­
wo artystyczne decydujące o randze 
osiągnięcia Czeszki?

Na pewno wielką rolę odgrywa tu 
odwaga w wyborze tematu i zajęciu 
wobec niego szalenie trudnej do kon­
sekwentnego utrzymania., postawy. 
Autor „Pokolenia“  pokusił sie o 
przedstawienie procesu dojrzewania

określonej generacji określonej kla­
sy w określonych warunkach histo­
rycznych. Monografia beletrystyczna 
młodzieży robotniczej dojrzewającej 
w walce z okupantem i w walce
0 konkretne ideały społeczne potrak­
towana została z zacięciem i ambi­
cją epicką dużej skali. Czeszko dąży 
do syntezy, do ukazania w świetle 
indywidualnych losów ludzkich pro­
cesu krystalizowania się zbiorowości, 
świadomej swoich zadań i perspek­
tyw. Oczywiście, trzeba było przy tak 
ambitnym zamierzeniu stać na stra­
ży właściwych proporcji, zachowy­
wać konieczny dystans, k tóry nie 
może oddalać od przedmiotu, ale też
1 nie może w nadmiernym zbliżeniu 
zacierać czy wypaczać jego kontu­
rów. Jednocześnie trzeba było wy­
pracować w sobie taką zdolność ope­
rowania skrótem, która nie pozwoli­
łaby na uproszczenia, ratując przed 
dezintegracyjnym widzeniem całości. 
Ta specjalnie zobowiązująca do czuj­
ności ideowo artystycznej postawa 
nadała dziełu ceche skupionej doj­
rzałości, która w odbiorze ostatecz­
nego kształtu dzieła uczestniczy jako 
walor niemal rozstrzygający.

Na pewno współgrał z nim czyn­
nik indywidualnych uzdolnień pisar­
skich Bohdana Czeszki. Jego typ wy­
obraźni, jego stopień wrażliwości pla­
stycznej, jego osobiste predyspozycje 
skojarzeniowo-wizualne, cały ładu­
nek oryginalnych możliwości mani­
festowania malarskiej chwytliwości 
wszelkich odcieni, barw, wy­
pukłości i szorstkości zmysłowo po- 
strzegalnej istoty rzeczy i zjawisk 
— wszystko to wtopiło się w dzieło, 
nadając tylko jemu właściwy ko­
lo ry t, intensywność, bezpretensjonal­
ną realność prawdomównej relacji. 
Te indywidualne cechy osobowości 
pisarskiej Czeszki, która — sprowa­
dzone do specyfiki s ty lu —  domaga­
ją się takich określeń metaforycz­
nych ja k : jędrność, trójwymiarowość 
lob pó prostu — miąższ literacki 
stanowią niewątpliwą substancję 
dzieła, ale nie wyjaśniają go bez 
reszty. Są niezbadanym elementem, 
algebraiczną niewiadomą. Wiemy, żę 
jest, ale nie wiemy skąd i dlaczego. 
Nie wolno je j jednak lekceważyć.

Ale ani wybór tematu i postawy 
wobec niego, ani drapieżny talent 
autora „Pokolenia“ , nasycający po­
wieść aurą intensywnego realizmu, 
nie decydują o wartościach książki 
samodzielnie i ostatecznie. Silą or- ' 
ganizującą ją w zwartą całość i sta­
nowiącą podstawę każdego zabiegu 
artystycznego, każdej sugestii ideo­
wej jest to, co chciałbym na użytek 
tego artykułu nazwać mądrością fa k ­
tów.

Na czym ta mądrość polega? Mó­
wiąc po prostu: na realistycznej me­
todzie poznawczej, na maksymalnym 
uempirycznieniu procesu opisywania 
i oceniania rzeczywistości. Ów rea­
lizm poznawczy, oparty na szacunku 
dla obowiązującej mocy obiektywnie 
istniejących faktów, nie jest oczywi­
ście wynalazkiem Czeszki. Czeszko 
mądrości faktów, mądrości ustalenia- ; 
bazy poznania w empirycznie spraw­
dzalnych związkach między rzeczami 
nauczył się od życia i od marksiz­
mu. Tmni tego samego szacunku dla 
faktów mogą «ię nauczyć z życia 
i z tom izm u. W obydwu wypadkach 
najistotniejszą rzeczą dla artysty jest 
umieć mądrość faktów wpoić swemu 
dziełu. Znaczy to tyle co: wiedzę
0 człowieku wypowiadaną w dziele l i .  
terackim wyprowadzać z faktów
1 obiektywizować faktam i. Zdawało­
by się, że nic naturalniejszego i nic 
prostszego. A przecież to punkt wę­
złowy i punkt newralgiczny wszyst­
kich niemal poczynań pisarzy, którzy 
swój realizm wywodzą czy t-o z mark­
sizmu, czy z tomizmu, ale jednako­
wo męczą się z zastosowaniem go 
w konkrecie utworu artystycznego.

( Dokończenie na str. 8)

^ P i ć i b a

Piotr Breuge 1 — Taniec chłopski

M ikołajowi

P IETZPE Breughelu. dobry Piętrzę Br eu "helu, 
namaluj: miasteczko, które zaczyna się od stro­

ny eh dachów, wyłożonych gontem ciepłym jak skór a 
łamowego chleba. Do tych dachów pnie się zakocha­
ły  chmiel, ale nie dojdzie, utknie po drodze w otwo- 
■ze okiennicy w kształcie serca.

Uliczki maja, być kręte, mury żółte, okna niebieskie 
i szyby migdałowe, o takie, jakby to one pierwsze 
irzed wszystkimi dostrzegły zachód. . . .

A teraz skoro już mamy wszystko, nawet, kościelną 
ciężę, gdzie kwitnie dzwon wśród puszystej 

mchów, teraz o mieszkańcach pora pomyśleć. Wez 
i’ obie dłonie tłum : dzieci piszczące jak białe myszki, 
cobiely o szpiczastych łokciach, i brzydkich uszach, 
■hłopów z twarzami opilców, ojców z dostojnym fw- 
ctem na nosie. Dalej trochę przygłu,piców, linoskokow, 
adacznice, żebraka z krwawą japą i  kalekę z twa- 
zą niewidomą. jak lilia. Zaczerpnij ich i zanim wy- 
mścisz na ulice, mieszaj długo w obu dłoniach jak 
ostki do gry, i spraw aby widać było, że się śpieszą, 
a z gęsią na targ, ów z puginałem w rękawie, którym 

'oderżnie bogatego wuja, ten do astrologa, który w 
ocy czyta gwiazdy, a w dzień warzy piwo, a ,mn 
nirmistrz po prostu do żony, na obiad.. A pokaz to 
rk, aby krok pana burmistrza był równie ważny jak

truchcik psa, który właśnie ucieka ze skradzioną ko­
ścią (nie zapomnij, na Boga, nie zapomnij Piętrzę 
Breughelu, o ogonie psa, który musi być zakręcony, 
gdyż pies ów mimo złych warunków materialnych 
ma charakter zrównoważony i pogodny i jest jedy­
nym filozofem w promieniu siedmiu m il).

Miasteczko niech się woła Harlem. No, teraz już moż­
na w nim mieszkać, ale to nie wszystko, trzeba jeszcze 
rozkołysać krajobraz jak wodę daleko, bardzo daleko, 
postaw góry przezroczyste, jak siny kamień. Na szczy­
cie największej — zamek jak grzebień, co za chwilę 
wyśliżnie się z włosów a nad tym wszystkim niebo 
zielone i  kwaśne, aha, jeszcze drzewa, oczywiście, jak­
żeby krajobraz bez drzew, każda gałązka wykaligra­
fowana na podłożonej kartce nieba, każdy listek do­
kładnie jak w zielniku.

Pomiędzy drzewami, latają dwa drozdy, nie latają 
—  tkwią, gdyby ruszyły choć piórkiem  — runąłby 
cały ten świat.

Na tym drzewie najbliższym, na tym, drzewie naj­
wyższym, suchy strąk, niedojrzały owoc — wisielec. 
Za życia był bardzo ponury, ale teraz śmieje się do 
rozpuku, gdy wiatr, wesoły wiatr, łaskocze go w pięty.

Patryk
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Z DZIEJÓW ZWYCIĘSKIEJ GENERACJI
Ileż klęsk, ileż nadużyć i niepowodzeń 
wynikło z nieumiejętności wpojenia 
*wemu dziełu mądrości faktów ! Tę 
nieumiejętność zawsze poznawaliśmy 
po wszystkich naleciałościach i ujem­
nych konsekwencjach aprioryzmu. 
Kie fa k ty  tłumaczyły człowieka, nie 
fa k ty  ustalały w dziele wiedzę o 
człowieku, ale na odwrót: człowiek 
tłum aczył fak ty , człowiek w mecha­
niczny — siłą rzeczy — sposób usta­
la ł wiedzę o faktach. Stąd właśnie 
wiodło tysiąc manowców ku tektu­
rowym postaciom, ku automatyzmo­
w i, ku dętej moralistyce, ku łamań­
com psychologicznym i wszelkim 
schematyzmem.

Czaszko uchronił w swoim dziele mą­
drość faktów. Fakty stanowią punkt 
wyjścia w ustalaniu naszej wiedzy 
« jego bohaterach, o ich konfliktach, 
® ich życiu. Ta zasada trudnego do za­
chowania w działaniu artystycznym 
realizmu w metodzie poznawania 
czy ukazywania rzeczywistości i lu­
dzi w niej uczestniczących jest głów 
»ym walorem, głównym źródłem siły 
młodego pisarza w jego zmaganiach 
•  oporem materiału. Dopiero ta za­
sada tłumaczy w połączeniu z pozo­
sta łym i czynnikami jego osiągnięcia. 
Dialektyczna, wewnętrzna zależność 
tych czynników wyjaśnia jego zło- 
Śoną strukturę. Od prawidłowości 
współdziałania tych czynników uza­
leżnione są wszystkie walory i wszy.st 
kie słabości „Pokolenia“ . Dlatego 
uważam za konieczne podkreślenie 
przede wszystkim mądrości faktów, 
która  jako punikt wyjścia wspólna

U S T R Ó J
SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

(Dokończenie ze str. 3)

Z punktu widzenia rozwoju form  
Społeczno-gospodarczych wyrażamy 
pogląd, niejednokrotnie też repre- 
tentowany na łamach naszych pism, 
i *  ustrój socjalistyczny jest ustro­
jem postępowym, najbardziej spraw­
nym, ponieważ stwarza warunki dla 
maksymalnego wzrostu dochodu na­
rodowego i sprawiedliwego jego po­
działu.

Z punktu widzenia polskiej racji 
•tanu tw ierdzim y nadal, z najgłęb­
szym przekonaniem, że ustrój rea li­
zowany w Polsce, ustró j stający się 
socjalistycznym jest najkorzystniej­
szym dla realizacji postulatów współ­
czesnej polskiej rac ji stanu. Tylko 
ten ustró j pozwala na uprzemysło­
wienie kra ju , a zatem na urzeczj- 
wistnienie podstawowego warunku 
niepodległości i suwerenności naro­
du. Wyraźne powiązanie w projekcie 
Konstytucji tych podstawowych dla 
narodu wartości z ustrojeni społecz­
no-gospodarczym zawartym w projek­
cie powinno być decydującym czyn­
nikiem o stosunku do przygotowywa­
nej Konstytucji.

Konstanty Łubieński 

SPROSTOWANIE

W artykule Konstantego Łubień- 
•kiego pt. ..Ustrój Spoleczno-Gospo- 
darczy“ zamieszczonym w Nr 9, 
*  dni* 2 marca w zakończeniu wy­
drukowano:

„Podstawą tej kapitalistycznej 
konstrukcji własności jest pogląd 
tiznajeny prawo własności prywat­
nej „jako stosunek m'ędzy iudźmi 
*e względu na rzecz, a więc nie jako 
stosunek społeczny."

POWINNO NATOM IAST BY D: 
Podstawą tej kapitalistycznej kon­
strukcji własności jest pogląd uzna­
jący ..prawo własności prywatnej 
Jako stosunek właściciela do rzeczy, 
nie zaś jako stosunek pomiędzy 
ludźmi ze względu na rzecz, a więe 
nie jako stosunek społeczny“.

szp. 4 wiersz 8 od dołu 
wydrukowano: socjalistyczny system 
własności
POWINNO BYĆ: socjalistyczny sy­
stem społeczny

szp. 2 wiemz 21 od dołu 
wydrukowano: system urządzeń so- 
eiałnych
POWINNO BYĆ: system socjalny.

być powinna wszystkim, chociaż w 
zależności cd tego czy źródeł je j bę­
dziemy szukali w „Kapita le“ , czy w 
„Summie Teologicznej“  —  do innych 
będzie wiodła punktów dojścia.

Ocalona przez Bohdana Czeszkę 
mądrość faktów  musiała dziełu jego 
nadać konkretne walory, tak jak 
wszelkie rozluźnienia rygorów czuj­
ności musiały książkę narazić na 
skazy i niedociągnięcia.

ZW YC IĘSTW A U M IA R U  
EPICKIEG O

R ESPEKT dla faktu  jako wyjścio­
wego punktu opi3U i oceny rze­

czywistości pozwolił Czeszce na od­
cięcie się od niebezpieczeństw makie- 
towości jego postaci, uczynił je kon­
kretny mi ilustracjam i określonej kon 
strukcji losu, nadał im ęechy odręb­
nych, a jednocześnie typowych zja 
wisk socjologiczno-'psychologicznych, 
a przy tym  nie zagubił ich czlowie- 
czóści, ich normalności, co na tle 
dotychczasowych zwyczajów jest zja­
wiskiem raczej rzadkim.

Czołowe postaci „Pokolenia“  a 
przede wszystkim Stach, przekopu 
ją do siebie prawidłowością swoich 
procesów wewnętrznych i zachowań 
się zewnętrznych, przekonują tym, 
że między tym i dwoma zakresami nie 
ma luk, zapychanych komentarzem 
odautorskim, nie ma potrzeby przy­
mykania oczu na dysproporcje, jakie 
najczęściej zdradzają papierów ość 
ludzi, których funkcja w powieści 
wynika z apriorycznego założenia 
cutora, a nie z istotnego układu sy­
tuacji i sil przedstawionych w utwo­
rze. Oczywiście, nie kry je  się w tym 
stwierdzeniu fałszywa sugestia, że 
Stach dojrzewa niejako niezależnie 
od Czeszki, ża Czeszko tylko reje­
stru je obiektywny proces cudzej prze­
miany czy ewolucji, Na pewno w tej 
przemianie uczestniczy tendenajm au­
tora, ale zobiektywizowała się ona w 
epickim umiarze, w konieczności ar­
gumentowania zjawisk socjologicz­
nych życiem psychologicznym boha­
terów i odwrotnie —  w konieczności 
ukazywania uwarunkowań przeżyć 
psychologicznych określoną sytuacją 
socjologiczną, polityczną, czy mówiąc 
ogólnie: tzw. kontekstem wydarzeń 
historycznych.

Czeszko-epik nie jest bezstron­
nym obserwatorem dziejącej się histo­
r i i,  jest pisarzem usiłującym wska­
zać i określić w swojej ocenie ideo­
wej prawa rządzące historią. Tłuma­
czy tę wielką ambicję epicką na ję­
zyk realnego przedstawienia losu k i l­
ku czy kilkunastu dla niego 'typo­
wych postaci, a rolę tych postaci 
i stopień jego zainteresowania epic­
kiego dla nich ustala, oczywiście, 
postawa ideowra pisarza, hierarchia 
wartości, którą w oparciu o swój po­
gląd na świat p rzy ją ł za słuszną.

Temu epickiemu spojrzeniu powieść 
zaw’dzięcza nie ty lko prawdziwy ry ­
sunek postaci, lecz także walory po­
chodne, a więc i w ielki realizm sy­
tuacyjny, i naturalność dialogów, 
i właściwe proporcje między pierw­
szym i drugim planem utworu, 
i w ielki ładunek żarliwości ideowej. 
W ostatecznym wyniku składa się to 
wszystko na utwór zdecydowania 
przemawiający do czytelnika swoją 
namiętną, choć w' mądrej epickości 
utajoną, ambicją przekazania możli­
wie pełnej i zobowiązującej wiedzy 
o przedmiocie.

Zintensyfikowaniu te j siły utworu 
pomogły „przyrodzone“  cechy talen­
tu pisarskiego Bohdana Czeszki. Je­
go drapieżna chłonność, wielka wraż­
liwość wizualna, łatwość operowania 
celnym, bezpretensjonalnym skrótem 
zdaniowym, dynamiczmość opisu, roię- 
sistość leksyki, wreszcie duża rzut- 
kość i prężność prozatorskiej meta­
fo ry  w połączeniu z rzadką inwencją 
zdrowego „naturalizoWania" (to zna­
czy: czujnego unikania wszystkiego 
co brzydko pachnie sztafażem i kon- 
wencjonalizmem literackim ) czynią

( Dokończenie ze str. 5)

stworzoną przez niego wizję świata 
i człowieka niezwykle plastyczną 
i prawie w pełni trójwymiarową.

Obraz oparty na takich założeniach 
i na takich możliwościach indywidu­
alnych twórcy jest obrazem zboga- 
eającym nasze widzenia rzeczywisto­
ści, a tym samym obrazem wartoś 
ciowym i zasługującym na uznanie. 
Książka Bohdana Czeszki pozostanie 
na pewno wśród niewielu książę!':, 
którym  dane będzie przekazać histo­
r i i  opis przeżyć narodu w czasie 
ostatniej wojny. Książka Czeszki za­
wiera w sobie tak duży ładunek 
prawdy tamtego czasu, zawiera w 
sobie tyle elementów wiernie uchwy­
conego procesu dziejowego, że już 
dzisiaj — bez obawy o przysporzenie 
jednego fałszywego proroctwa wię­
cej — wróżyć je j można istotną 
funkcję nie ty lko literacką, ale także 
historyczno literacką.

W obrazie tym jest i patos odpo­
wiadający wymiarami patosowi tam ­
tych wydarzeń (aby przypomnieć 
wielką, niemal alegoryczną chwilę, 
w które j Dawid maluje swój tragicz­
ny fresk), jest także pierwiastek 
wręcz makabryczny, również odpo­
wiadający prawdzie zezwierzęcenia 
wielu ludzi (tu przypomina się prze­
de wszys-tkim spotkanie Stacha z 
Kosfekiem, który dźwigał worek ucię­
tych głów, „bo za dużo roboty z wy­
rywaniem zębów na Herkucie... zło­
tych zębów“ ), .Jes1 wreszcie w wic­
iu partiach powieści ładunek humoru 
czy gorzkiej ironii, która była i orę­
żem ataku i tarczą samoobrony. 
Wszystko to zestrojone w całość o 
ambicjach niemal panoramicznych.

Uznać trzeba za rzecz niewątpli­
wą, że całość ta zawiera zasadniczą 
prawdę historyczną mjni^nej wo|ny. 
Ukazuie i walkę z najeźdźcą, r a i ł y  
krystalizujące w młodzieży robotni­
czej świadomość walki klasowej, i 
kierunek obiektywnych przemian 
s truk tu ry  społecznej, układu kie­
runków ideowych w Polsce przed- 
wrześniowej. ,

PRZYŚPIESZENIE EPICKIE

Zr e a l i z o w a n i e  tak w ielkie­
go zadania pisarskiego łą­

czyło się z ogromnymi niebezpie­
czeństwami, których czasami wprost 
nie sposób uniknąć. Obejmując 
zamierzeniem epickim tak roz 
legły szmat h is to rii tak , napęez- 
n iałej złożonością faktów musiał p i­
sarz operować skrótami. Techniczna 
konieczność nie zawsze prowadzi do 
zafałszowania proporcji czy naru­
szenia aasady mądrości faktów. 
Czeszko był niesłychanie czujny 
i ostrożny. Operował skrótem w 
sposób konsekwentny i logiczny. 
Nadał swojej re lacji luźną formę 
kompozycyjną, przeprowadził od­
ważną eliminację elementów w tór­
nych, nader ekonomicznie gospoda­
rował ładunkiem emocjonalnym 
swojej powieści. Każdy przy­
zna, że pomogło to całości w wielu 
trudnych punktach. Całość jest żywa, 
wartka, pełna dynamizmu. Postaci— 
wbrew temu, co na ogół na ten temat 
mówiono — rysują się z wyrazistoś­
cią ostro wykreskowanych konturów. 
Patos skondensowny jest niemal w 
ekstrakt czystego wzruszenia. W y­
starczy przyjrzeć się kilkakrotnym 
opisom tragicznych śmierci. Żadne­
go spoufalenia z je j grozą. Maksi 
mum lojalności wobec surowości 
prawdziwego przebiegu. Czasami wy 
gląd.a to wręcz na wsłydliwość uczu­
cia, która wolimy zaakceptować, niż 
namawiać do sztucznej heroizacji czy 
przeżytych już „remarkizmów“ .

Są jednak obok tych wielu zalet 
błędy wynikłe z niedostatecznej czuj­
ności autora wobec ogromu zadania.

Błędy te w ynikają z widocznego 
przyśpieszenia epickiego. Przyśpie

szeniem epickim nazywam u Bohda­
na Czeszki nie ty lko zmącenie rytm u 
narracji, nie tylko widoczne je j przy­
naglenie w końcowych partiach książ­
ki, będących relacją o powstaniu 
warszawskim, ale przede wszystkim 
pewien wyraźny pośpiech w zamknię­
ciu obrazu, w nadaniu mu określo­
nego kształtu i kolorytu, pośpiech 
powodujący i zbyt szybkie uogólnie­
nia i zbyt gwałtowne ewolucje. Tu 
jakoś autor zmylony został przez na­
trę tny a,prioryzm, którego nie do­
puszczał do siebie w trakcie doko­
nywania opisu i oceny zjawisk, aie 
któ ry przekradi się do jego dzieła 
av momencie dokonywania selekcji, 
w momencie ustalania proporcji waż­
ności poszczególnych osób. Oczywiś­
cie, odbiło się to ujemnie na rzetel­
ności ich potraktowania, a co za tym 
idzie spłyciło analizę i opis proble­
mów, które tym i -postaciami były ilu ­
strowane.

Na przykład w sposób gruntow­
niej szy epik przedstawić powinien, 
jeśli już uznał za słuszne te spra­
wy poruszać, funkcję i udział du­
chowieństwa, czy w ogóle problem 
re lig ijn y  w życiu narodu. Nie zała­
tw ia  sprawy jeden głupi mnich, 
trzeba umieć pamiętać, że nie mu­
si on być zjawiskiem typowym, 
że ośmieszyć indywidualny wy­
padek, choćby i prawdziwy, to dla 
dzieła o ambicjach epickich, dla dzie­
lą prawdziwie rzetelnego stanowczo 
za mało. ,

Naturalnie, nie ma sensu u trzy ­
mywać, że uproszczenia czy rozmi­
nięcia się ze słusznym postulatem ty  
powości w yn ik ły  ot, z przyśpiesze­
nia rytm u narracji czy niecierpliwo­
ści autora. Raczej przyjąć należy, że 
owo przyśpieszenie epickie stanowi 
artystyczną reperkusję pewnego — 
mimo wszystko — wkradającego się 
jdo ‘ ,¿Pokolenia“ : aprioryzmu. I dla­
tego przede wszystkim zwracamy na 
to  uwagę. Nie jest to jednak w 
książce problem czy temat zasadni 
czy i dla świadomego czytelnika, to 
znaczy dla czytelnika, który potrafi 
sobie postawą autora wyjaśnić wska­
zane tu przykładowo konsekwencje 
przyśpieszenia epickiego, pozostanie 
książka tym, czym jest: jedną z naj­
ciekawszych kronik artystycznych 
dojrzewania w czasie wojny młodego 
pokolenia bojowników o wolność, 
równość i sprawiedliwość w naszym 
kraju.

TEC H NIKA
PISARSKO-REŻYSERSKA

A r t y s t y c z n a  kronika procesu
dojrzewania określonej gene­

racji historycznej zawdzięcza swą 
żywość, barwność i bogactwo nie 
ty lko walorom tematu „samego w so 
bie“ , nie ty lko  właściwej postawie 
realistycznego liczenia się z faktam i, 
nie tylko talentowi autora, ale także 
swoistej technice, jaka pisarz odważ­
nie w swojej powieści zastosował. 
Wydaje mi się, że jest to technika 
wiele zawdzięczająca ostatnim osią­
gnięciom sztuki filmowej. Gdyby ja 
kiś teoretyk chciał w przyszłości na­
pisać niewątpliwie ciekawą praco t> 
wpływie film u na lite ra turę, „Poko­
lenie“  byłoby dla niego wielkim  a r­
senałem przykładów

Filmowość powieści Czeszki (przy 
czym nie rozumiem przez to określe­
nie ekraniczności, to znaczy zespołu 
cech sprzyjających sfilmowaniu „Po­
kolenia", ale po prostu podobieństwo 
chwytów technicznych) polega prze 
ds wszystkim na zastosowaniu spe­
cjalnej zasady kompozycyjnej, która 
odpowiada mniej więcej pojęciu mon­
tażu. Zestawienie pozornie odrębnych 
od siebie, a ciążących ku sob':e kom­
pozycyjnie części wydobywa ich peł­
ną dynamikę, a całości nadaje zmien­
ny, zależny od montażysty rytm .

Bohdan Czeszko zbudował swoją 
powieść w ten s-posób, że krótkie sce­
ny przeplatają się nawzajem, oczy­
wiście, według klucza autorskiego, 
K tó ry  pragnie przed każdą częścią, 
przed każdą sceną otworzyć jak naj­
głębsze perspektywy wzruszeniowe, 
jednocześnie wplatając ją w ogólny 
ry tm  narracji. Myślę, że ten chwyt, 
rozbijający niejako statyczną całość 
dzieła literackiego, może się okazać 
na terenie powieści polskiej cennym 
novum. Jedno jest pewne: w powie­
ści Czeszki funkcjonuje sprawnie, na­
dając je j poryw isty ry tm , wzmaga­
jąc je j barwność i trójwymiarowość.

Oczywiście, z tym film owym  chwy­
tem łączą się poważne niebezpieczeń­
stwa. Główne niebezpieczeństwo po­
lega na zwiększeniu pokusy, łatwego 
uogólniania i łatwego podnoszenia 
sytuacji nietypowych do rangi sym­
bolu. O to niebezpieczeństwo zawa­
dził autor „Pokolenia“ . Inne niebez­
pieczeństwo polega na łatwej skłon­
ności ku dezintegracji, ku rozlubo- 
waniu lub zgubieniu się w opisie ele­
mentów, niepodporządkowanych na­
czelnej zasadzie organizacyjnej. Te 
go niebezpieczeństwa Czeszko unik­
nął. Wreszcie trzecie — innego rzę­
du — każe się zastanowić nad funk­
cją społeczną takiego chwytu. Zna­
ny teoretyk film u  Bela Balazs w 
jednej ze swoich książek opowiada
0 wrażeniu jakie na niewyrobionym 
widzu zrobił zastosowany po raz 
pierwszy przez G riffitha  chwyt W y­
odrębnienia przez specjalne ustawie­
nie kamery tzw. detalu, to znaczy po 
prostu pokazanie na ekranie samej 
głowy aktora, jego oczu, czy rąk. 
Widzowie przerazom byli okrucień­
stwem, które polegało na tym , ża 
...reżyser odrąbywał na pewno głowę 
’ fotografował, odrąbywał rękę i fo ­
tografował. Każda nowa sztuka czy 
każdy nowy chwyt wymaga pewnego 
z nim obycia. Zwłaszcza jeśli jest to 
chwyt film owy w wydaniu literackim .
1 Czeszce może się zdarzyć, że go 
ktoś oskarży, iż u niego wszystko 
pokręcone. Tu Warszawa, a dwa w ier­
sze niżej —- już obóz koncentracyj­
ny i znowu, jakieś miasto...

A le nić powinno to odstraszać od 
zbogacenia techniki pisarskiej nowy 
mi sposobami ukazywania świata. 
Najważniejsze, żeby umieć ten świat 
widzieć. Czeszko umie. Najważniej­
sze, żeby go w sposób odkrywczy 
pokazywać i umieć swoją pasję ideo­
wą tłumaczyć na język plastycznej 
w iz ji artystycznej. Czeszko umie. 
Dlatego jego drogę pisarską od „Po 
czątku edukacji" popi-zez „PokcTe 
nie" ku nowym jeszcze lepszym książ­
kom śledzić wypada i bacznie i su 
rewo, ale w równym stopniu przy­
jaźnie.

Zygmunt Lichniak

„ L IS T Y  N I K O D E M A "
JANA D O BR AC ZYŃ SKIEG O

ukazały sią nakładem 

INS. WYD. „P A X'* W A R S Z A W A

Zamówienia prosimy kierować do 
BIURA SPRZEDAŻY, WARSZAWA MOKOTOWSKA 43 
KONTO P.K.O. 1-8515. Cena zł. 3 6 .-
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WSROD KSIĄŻEK

Opowiadania A. Tołstoja
Nad jeziorem J iM a j“

J EŚLIBY twórczość Aleksego Toł­
stoja, wielkiego pisarza radzieckie­

go, przyrównać do znanych arcydzieł 
muzyki klasycznej, to np, „Obrona C.a- 
rycyna" zadźwięczy ja>k uwertura „E- 
gmont" Beethovena, wspaniała try'o<ra 
„Droga przez mękę“  będzie w sobie 
miała coś z jego symfonii, natomiast 
liczne opowiadania skojarzą się nam 
przypuszczalnie z chopinowskimi sche­
rzami. Scherzo w muzyce jest to w za­
sadzie krótki utwór o lekkiej frm.e, 

•wyrażający uczucie pogodno żartobli­
wie Tak było przed Chopinem Chopin 
uczynił scherzo Utworem szczególnego 
r jdzajU Zostawi! mu jego lekkość, do 
Stępność, aie napełni! nową treścią 
Mocą jego geniuszu ta niefrasobliwa 
dotąd fraszka muzyczna., nie tracąc nic 
t  lekkości swej formy, stała się utwo­
rem jak najbardziej poważnym, tra- 
letującym o cierpieniu duszy ludzkiej, 
o sprawach życia i śmierci.

Czytelnicy darują mi tę muzykologi­
czną dygresję, aiè — mutatis mutan- 
dis — podobnie rzecz się ma z opo­
wiadaniami Tołstoja Przy swej tokko- 

formy, zawierając ogromny ładu­
nek humoru'' sytuacyjno-werbalnego, 
w- konkluzji wyrażając tragizm i bezna­
dziejność skazanych na zagładę, wy­
brakowanych przez historię istnień 
lud" h, jak to się dzieje np. w opo­
wiadaniu „Rękopis znaleziony pod łóż­
kiem". albo mówią o smutnych «couse 
kwencjach, wynikających z uganiania 
S ę za mrzonkami („Hrabia Caguo- 
stro), czy wreszcie wydobywają z za­
kamarków czasu panopticalne okazy 
małego kalibru feudalnych tyranów w 
rodzaju Miszuki Natymowa. Płynne, 
potoczyste, ucieszne scherza-opowia- 
dania Tołstoja wpadają same do ucha 
słuchacza, budzą naturalną wesołość 
z niefortunnych poczynań tragikom::./- 
nych typów i typków. Z chwilą jednak, 
że, gdy zabrzmi ostatnie słowo narracji 
autora, jak rzucony w przestrzeń tu­
kiem fermaty ostatni ton scherza — 
wówczas beztroskie zadowolenie czytel­
nika, wynikające z opisów ekstentry- 
cznych przygód, zmienia się w głęboką 
refleksję. Nad przedstawioną epoką, 
nad właściwym obliczem moralnym u- 
ciesznych na pozór postaci. Bo : któż 
to jes* właściwie ten Siemion łwano- 
wicz bohater opowiadania pt. „Przy­
gody Niewzorowa czyli Ibikus“ ? *). 
Do czasu rewolucji byl małym urzędni­
kom. bez żadnych aspiracji, bez żad­
nych cech szczególnych czyli — jak 
mówi autor — „ani blondyn ani sza­
tyn, pó prostu taki z oficyny, z ulicy 
Mieszczańskiej". Z powodu wąMego 
zdrowia ominął go front i nigdy by s ę 
nic w jego życiu nie zmieniło, gdyby 
nie rewolucja. Gdy na ulicach Peters­
burga rozległy się pierwsze irzsły, 
Siemion Iwanowicz wstąpił w krainę 
przygód, przekraczających jego naj­
śmielsze marzenia. Zaczęło się od 'ego, 
że w jego skromnym kawalerskim po­
koiku skryła się prześladowana przez 
„motloch“ arystokratka Niewzorow 
przyjął ią oczywiście z otwartymi ra- 
monami, jako zapowiedź niezwykłej 
odmiany losu, którą miał przyobiecaną 
w swoim czasie przez wróżkę I rze­
czywiście. Od tej chwili wypadki po- 
to 'zy !ys ię  szybko Niewzorow - ta l* 
się bogaty dzięki pieniądzom zamordo­
wanego przez złoczyńców antykwar:u- 
«ra Bogactw'o daje, jaik wiadomo, swo­
bodę ruchów' i możność nabycia ytułu 
hrabiowskiego, jak również wybmrre 
sobie odpowiedniej do swej now'ej po 
zycji przyjaciółki Wprawdzie przy ja 
ckółka jest kokainistką i forsa ..bramę- 
go" nagle się rozpływa, ale to mc. Los 
szykuje dalsze niespodziank' i moz i '.vo­
ie) Zani-m Niewzorow zostanie skarb­
nikiem bandy atamana Anioła, kupuje 
jeszeze na Ukrainie dobra ziemskie 
(wprawdzie dwór jest spalony, ale co 
majątek, to  majątek)- Po rozgromieniu 
bandy Niewzorow zostaje wiaścieielem 
pokaźnych rozmiarów kuferka z nader 
atrakcyjną zawartością Ach czegóż 
w nim nie hylo! No ale forluna koleni

*» A le k s y  Toł?to< -  P rz y g o d y  -  dwa 
O D O w iadsnia. T łu m  M , B ie lic k ie g o  
p tw , K ra k A w  1051 s tro n  254.

się toczy. Trzeba się znów pożegnać 
ze skarbem, potem przychodzą uciąż­
liwe przejścia ewakuacyjne w Odessie, 
nawfet niesprawiedliwe podejrzenie o 
szpiegostwo, wreszcie bajeczna kariera 
w Konstantynopolu, złotodajna impre­
za — „wyścig karaluchów“ .

B AWI nais ten Niewzorow, ucieszny 
niebieski ptaszek, beztrosko buja­

jący się na fali rewolucyjnego potopu... 
A!e kiedy autor przerywa nagie opis 
tych niema! fantastycznych przygód i 
powiada: „Siemion Iwanowicz jest nie­
śmiertelny... Żylasty wytrzymaiy, twar- 
dy, na pewno za każdym razem wygrze. 
bie się z biedy i znowu — siadaj i ooi- 
suj jego przygody...“ — to jest to 
właśnie ów ostatni ton scherza, po 
którym każdy już uświadamia sobie, 
jakiego rodzaju byl to człowiek, bez 
kośćća moralnego, bez skrupułów, 
wstrętna- ludzka hiena, żerująca na naj. 
cięższym okresie przełomu, nie zwią­
zany z żadną ojczyzną, hołdujący ca­
łym swym marnym istnieniem niskiej 
zasadzie „Ib i patria, ubi bene“ . Ale 
dlaczego „nieśmiertelny"? Przypo­
mnijmy okres okupacji, przypomnij­
my najcięższe chwile po wojnie i pó. 
iniejsze — czy nie zdarzyło się wam 
spotkać z osobnikami w rodzaju Sie­
miona Nawzorowa?

Zarówno w opowiadaniu o Niewzo 
równe jak i w drugim pt. „Zdarzenie 
na statku", występuje niejaki Liwerow 
ski, który sam mówi o sobie: „Jestem 
szpiegiem, agentem międzynarodowego 
imperializmu,!“ Ten to agent, przyczy­
na niejednej ciężkiej chwili w urozmai­
conym życiu Niewzorowa, jest u Toł­
stoja posępnym symbolem poczynań 
kontrrewolucji wobec miodej republiki 
Na - wolżańskim statku „urzędują" jesz- 
sze inni szpiedzy, jak np. mrs, Rebus

oraz nowo zwerbowana agentka Szura. 
Dobrane to towarzystwo po pierwsze 
rywalizuje między sobą, a po drugie 
w miarę sil ł  możności uprawia swój 
proceder. Z niedoszlych-ofiar Liwerskie 
go i spółki najciekawsze są sykwetki 
profesora Rodinowa, który mimo swej 
całej uczoności nie mógł wybrnąć ze 
swych skomplikowanych spraw oso­
bistych — oraz Murzyna Hopkinsona, 
odkrywmy z dziedziny zootechniki, któ­
ry pomyślnie rozwiązał w sw'ym cięż­
kim życiu problem miłości i obow;ązku. 
Hopkinson, którego brata zlinczowano 
w Ameryce, jedzie teraz, aby swe 
umiejętności i zapal do pracy ofiaro­
wać tym, którzy potrafią to lepiej o- 
eenic —  ludziom Związku Radzieckie­
go W miarę ponętna pani Rebus przy 
pomocy swych wdzięków ma zawró­
cić Hopkinsona z tej drogi i skłonić go 
do powrotu. Oszołomiony chwilowo jej 
zabiegami Murzyn bezwzględnie odrzu­
ca postawioną propozycję, rezygnując 
zresztą z miłości, która była tylko zrę­
czną gierką kobiety — szpiega, Rzecz 
kończy się pomyślnie, szajkę szpiegów 
likwiduje kormsarz Gusjew — jakby 
typ nowoczesnego detektywa. Opowa- 
ria.nie jest pełne sensacyjnego napięcia, 
nieoczekiwanych sytuacji i powktań, 
czyta się je przyjemnie, posiada bo­
wiem lekką formę... A przecież proble­
my w nim zawarte mają swój poważny 
ciężar gatunkowy: likw.dacja inter­
wentów, zagadnienie dyskryminacji 
rasowej, nawet prablem życia rorizm- 
nego...

Wydane przez PIW opowiadania 
Aleksego Tołstoja, wielkiego klasyka 
literatury radzieckiej, w starannym 
przekładzie M. B ielickiego-to na na­
szym rynku księgarskim pozycja in-

„Tsao M ing — czytamy we wstępie 
redakcyjnym książki „Źródło siły'“ *) 
—  jest najwybitniejszą współczesną 
pisarką chińską. Urodziła się w 1913 
r. w południowych Chinach i  już od 
dziecka ciężką pracą zarabiała na ży­
cie. W  1932 roku wstąpiła do Związku 
Pisarzy Lewicowych. K ilkakrotnie 
więziona przez Czan-Kai-szeka, do­
piero' po wyzwoleniu Chin mogła w 
pełni rozwinąć swą działalność' lite ­
racką. Jej najlepszą książką współ­
czesną jest „Źródło s iły".

Życie literackie młodych Chin Lu­
dowych, oparte o wielowiekowe tra ­
dycje sztuki ludowej, społeczeństwo 
polskie miało możność poznać od stro­
ny, że tak powiem, atrakcyjno-wizu­
alnej. Widzieliśmy przedziwny, wy­
magający niezwykłego kunsztu, cyrk 
chiński, widzieliśmy piękny, nawet 
niezrozumiały w swym egzotyzmie 
starochiński teatr i  balet. Natomiast 
w zakresie lite ra tu ry  „Źródło siły“ 
jest na naszym rynku księgarskim 
pierwszą pozycją i już choćby z te­
go powodu zasługuje na uwagę, tym 
bardziej, że tematem powieści pani 
Tsao M ing jest pewien odcinek od­
budowy k ra ju  naszych dalekich 
przyjaciół zniszczonego przez wrogów 
zewnętrznych i wewnętrznych.

t
Nad jeziorem Jo ta j stoi zniszczona 

elektrownia. Tubylcy, dawni robotnicy 
te j elektrowni, powoli otrząsają się 
z ciężkich wspomnień, związanych z 
długoletnim okresem japońskiej oku­
pacji, twardych rządów kuomintan- 
gowców, oczekują z kolei prz; bycia 
ludzi „Ósmej A rm ii“ . Słyszeli, że nie­
sie ona wolność i  pracę, ale ciężkie 
życie nauczyło ich ostrożności, prze-

teresująca i wartościowa. G K.
* )  Tsao M in g  „Ź r ó d ło  s i ły " .  T łu m . z 

ro s y js k ie g o  W  J a n k o w s k a . . .C z y te ln ik " ,  
K ra k ó w . 1951. S tro n  155.

Prawda o Bloy i Bernanos

N:

¿Wyjeździe napiszp później: „Opisałem 
'¡ą (Francję po Monachium), bo jeżeli 
mógł w niej jeszcze żyć człowiek wol­
ny. nie mógł fu i w mej żyć człowiek 
z honorem".

Przez cale swe życie Bernanos wal­
czy! i w w a-' tej spalał s.ę wewnę­
trznie. atakował wszędzie tam. gdzie 
dostrzegał lub zdawało mu się, że 
dostrzega siły wrogie czlow <owi — 
mobilizował wszelkie dostępne środki, 
by skutocznie toczyć tę watkę, od pa­
szkwilu, w którym artyzm konkurował 
z wulgarnością przerzucał się do tonów 
starotestamentowych proroków.

1E miejsce tu na odtwarzanie w 
streszczeniu wszystkiego, co na­

pisał Dobraczyński w swych „Gwatto 
wnikach" -  odsyłam czytelnika da 
książki, która warta jes< pod każdym 
względem uważnego i skupionego 
wgłębienia się w jej treść Chciałbym 
natomiast poświecić kilka stów zaga- 
dniemu. które nieodparcie nasuwa się 
przy czytaniu tych esejów, a które ująć 
bv można zapewne, w niebardzo for­
tunnym sformułowaniu, jatko problem 
roli gwałtowników w życiu ludzkości. 
Nie sięgajmy po inne przykłady, Bloy 
i Bernamos są wystarczająco typowy­
mi przedstawicielami tego gatunku, 
który lawiruje zawsze między potępie­
niem współczesnych a przypadkowym 
laurowym wieńcem nadawanym zazwy­
czaj i i  to, co w ich dorobku jest naj­
ważniejsze

Gwałtowność tych ludzi, jak pisałem 
już powyżej, nie jest celem samym w 
sobie, co najwyżej można nazwać ją 
niezbyt świadomie stosowanym środ­
kiem Wynika ona z wewnętrznej po­
trzeby działania, stwarza ją gniew 
człowieka, który obdarzony bys'rym. 
wnikliwym spojrzeniem, nie chce i nie 
może pozostać biernym obserwatorem 
musi tropić zlo i niesprawiedliwość 
..Jestem pożerany — pisał Bloy« — 
potrzebą sprawiedliwości, jakby przez 
smoka wygłodzonego od’ czasów polo­
nu" I słusznie słowa te opatruje Do. 
braczvńsk! komentarzem: „A spra 
wiedliwość w języku Ewangelii ozna 
-z* św:ętość“ Wielu św:ętyrh Kośrto

( Dokończenie ze str. 4 )

!a zasługuje na miano gwałtowników. 
wielu odznaczało się tym porywają 
cym gpiewem, który choć wypływa z 
ducha miłości, nosi na pozór wszy- 
stk:e znamiona nienawiści Dobijali się 
świętości w nieustannej walce z sa 
mym sobą, szli ku łączności z Bogiem 
poprzez upadki i odstępstwa, nieśli nie­
pokój, „gorszyli“ społeczeństwo. , W 
szeregach świętych obok dzieci i za­
konnic, które caie życie spędziły w mu­
cach klasztornych, kroczą także gwal- 
townicy, oi, którzy szturmem wdziera­
ją się w bramy królestwa..

Zamarły, burżyazyjny katolicyzm, 
powtarza za Bloy Dobraczyński, poluje 
ustawicznie na „stawnych konwerty- 
tów" Rzecz zupełnie zrozumiała — 
zjawienie s!ę w tych warunkach naiwró- 
conej wielkości znakomicie uspokaja 
mało wrażliwe sumienie, pozwala za­
pomnieć o zaniedbaniach, na przekór 
wszystkim innym faktom świadczy, że 
duch apostolski jest ciągle żywy. A!« 
obawiam się, że dość podobne zjawiska 
zachodzi współcześnie jeśli chodzi o 
„gwałtowników“ . Zbytnio jesteśmy 
skłonni epatować się samym faktem 
ich istnienia, argumentem ich działal­
ności usprawiedliwiać własną bierność. 
Czv dyskusje na temat literatury ka-i 
tolickiej w Polsce nie sprawiają często 
wrażenia, że chce s.ę pokryć cudzymi 
zasługami kompromitOjące niedostatki 
przeszłości i teraźniejszości, jak gdy­
by Bloy cźy Bernanos nie ł ylko pod­
kreślał istnienie rodzimego wodolej­
stwa w najhaniebniejszym, bogoojczyź- 
nianym stylu, ale w ogóle zwalniał od 
twórczego wysiłku?

Czekanie na gwałtowników wydaje 
się rzeczą nader niebezpieczną, a już 
sam ten nastrój, pomijając, że a potę­
gu ję  marazm, wytwarza pozerów, 
fałszywych gwałtowników uprawiają­
cych ’ „święty gniew“ na zamówię™ 
drobnomieszczaństwa i dobroczynnie 
kolących wyrzuty sumienia, jeśli tylkrt 
•akowe się zjawiają Zresztą wszelkie

w
a niewątpliwie także w skali 
wej. Ale przyszłość dop ero

ubieranie się w cudze pióra, wszelkie 
zewnętrzne naśladownictwo kończy się 
klęską. Na świętość nie ma recepty, 
dotyczy to tak samo drogi „gwałtow­
nej". Czy istnieje jr*'nak problem 
autentycznoścr-w tej dziedzinie? Sądzę, 
że raczej tak. choć oczywiście nigdy 
me jest bezwzględny. Nie wierzę 
osobiście, by katolicy zdolni byli uznać 
prawdziwego gwałtownika, dotyczy to 
nawet tych, którzy są pełni uwielbie­
nia dla B!oy‘ów i Bernanosów. Czczą 
ich nie widząc ich kolo siebie, nie bę­
dąc przez nich atakowani i piętnowani.

G WARTOWNICY, jak Bloy czjy 
Bernanos, odegrali w'e!ką rolę 

historii katolicyzmu swego narodu
św: ato- 
pokaże,

czy rzucone przez nich ziarno upadło 
na urodzajny grunt. Bloy oskarżał ka­
pitalizm, wskazywał na powiązania ka­
tolików z burżuazją, nie w dząe kon­
kretnych rozwiązań w płaszczyźnie 
społecznej, A na te rozwiązania, na 
ich praktyczną realizację czekamy po 
dzień dzisiejszy. Tymczasem zaś na­
stępcy ubogiego Proroka, nawet 
ci, którzy uważają się za je­
go duchownych synów, bynaj- 
mmej nie Tdą we wskazanym 
przezeń kierunku. W ocenie społecznej 
niesprawiedliwości, czego Dobraczyń­
ski nie podkreślił, Bernanos jest ra­
czej w stosunku do Bloy krokiem w 
ty l Współczesnym katolikom potrzeba 
wielkich współczesnych świętych, a 
wśród nich także i gwałtowników, 
gwałtowników nie tylko siowa lecz p rz t^  
de wszystkim czynu, mszczących na 
ziemi krzywdę, budujących lepszy, 
sprawiedliwszy świat, gwałtowników 
wiernych nakazom Ewangelii, gwaltow- 
ników, którzy nieubłagani dla zlai, w 
jakiejkolwiek formie się objawia, 
mogliby powtórzyć za Bernanosem 
piękne słowa, wypowiedziane na krótko 
przed śmiercią: „kiedy umrę powiedźcie 
królestwu Ziemi, że kochałem je bar­
dziej, niż to kiedykolwiek ośmieliłem 
się wyznać".

I. A. Górski.

sączyło pesymizmem. Są zrezygnowa» 
ni i pełni rezerwy wobec nowe.i w!a- 
dzy. Chcieliby tylko puścić w ruch 
„swoją“  elektrownię, bo się do niej 
przyzwyczaili w okresie je j budowy 
i potem, kiedy pracowali w niej pod. 
okrutnymi rządami Japończyków. Za­
nim zjawią się przedstawiciele „Ós­
mej A rm ii“  robotnicy, pod przewo­
dem starego Sun Huej-te, włas- ' 
nymi siłami zaczynają remontować 
zdewastowaną elektrownię. Sun Huej- 
te przybity jeBt stratą ukochanego 
syna, k tó ry padł ofiarą zabójczych 
metod pracy, stworzonych robotnikom 
chińskim przez japońskich inżynie­
rów'. Sun Huej-te cieszy się w ielkim  
autorytetem miejscowych robotników. 
A n i ciężka, nieraz ponad siły praca, 
ani krzywdy osobiste nie po tra fiły  mu 
odjąć hartu ducha i wewnętrznego 
spokoju. Symbolizuje on jakby du­
cha narodu chińskiego, którego mocy 
nie zdołały zniszczyć lata obcej nie­
woli i rodzimego wyzysku. Sun Huej- 
te wierzy w lepszą przyszłość swego 
kra ju  i swoją postawą wiarę umac­
nia wśród najbliższego otoczenia. Bu­
dzi zapał i chęć do pracy. E lektrow ­
nia ruszy... Kiedy nad jeztoro Juta j 
przybędą przedstawiciele „Ósmej A r ­
m ii“  ludowo-rewotuc: jne j, żeby zba­
dać możliwości odbudowy elektrowni, 
zastaną miejscowych robotników' pro­
wadzących wstępne roboty około je j 
uruchomienia z zapałem gospodarzy 
krzątających się przy swoim obej­
ściu...

Sun Huej-te jestv niewątpliwie na j­
ciekawszą i naj wyraziściej zarysowa­
ną postacią powieści, która pcza tym 
wykazuje — mimo dużego ładunku 
ideologicznego — poważne braki i na- 
iwności fakturalno-artystyczne. T ru ­
dno zresztą mówić o języku i stylu 
tego utworu, jeśli się zw fty , że skala 
wzruszeń emocjonalno-artystyeznyćh 
Chińczyków jest zupełnie odmienną 
od naszej. Należy też wziąć pod uwm- 
gę—założywszy przy tym, iż omawia­
ny utwór nie jest dziełem w ielkiej 
m iary — że powieść ta pisana była 
językiem niedostępnym niemalże zu­
pełnie dla europejskiego konsumenta 
strawy duchowej, wyjąwszy garstkę 
sinologów. Tak więc np. „źród ło  siły“  
przetłumaczone zostało początkowa 
na język rosyjski, z którego dopiero 
na polski dokonała przekładu Wanda 
Jankowska. Musimy więc przyjąć, że 
wszelkie ewentualne pomyłki tłuma­
cza rosyjskiego p. Jankowska wiernie 
powtórzyła w swym przekładzie. 
Pewne zastrzeżenia budzi chociażby 
następujący passus: „Interesowało 
go to nie dlatego, że chciał 
dowiedzieć się jakiego zdania en 
o nim. robotnicy i w ja k i sposób 
poprawić swe błędy. Pragnął ty lko 
dowiedzieć się, co o nim mówią“ .

Na tak zwany zdrowy, chłopski ro ­
zum — jeśli wyrażam o kimś swoje 
zdanie, to chyba... coś o nim mówuę. 
Prawda? Więc z tego wniosek, że 
przytoczony powyżej fragment ma w 
sobie pewne cechy z pewnością nie­
zamierzonej przez panią Tsao Ming 
„ehińszczyzny“  językowej. Więcej 
św iatła! — chciałoby sic z?wołać, ty l­
ko doprawdy niewńadomo, pod czyim 
adresem...

Ale na szczęścia takich momentów 
zaciemniających przejrzystą na ogół 
narrację utworu jest niewiele.

Do istotnych zalet powieści należy, 
bezsprzecznie tra fn ie  odmatowana 
specyfika psychologii i ob czatowcścj 
narodu chińskiego, co zapewnie intere­
suje polskiego czytelnika, rtoz-leżnie 
od dość ubogiej i naiwnej fabuły 
„Źródła siły“ .

Cr. K.
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Stanisław ZYGLICH

I M I Ę  P O C Z U C I A  H U M O R U
Pamiętacie? Pyt rok 1945 J946

t 1947 Na Piadze, która miała po 
wojnie wcześniejszy start teatralny 
(ocalała przecież sala „Wedla" przy 
Groehowsk ej „Powszechny“ przy 
Za moyskiego i sala kinowa przy 
Inżynierskiej), aktorzy i reżyserzy 
rozkleja'1' barwne afisze, zapowiada, 
jące ich występy  Wśród tych wy­
stępów byty i rewie i tzw. „bomby

z tandeta sceniczną, z prymitywem 
w złym tego słowa znaczeniu.

Wbrew przewidywaniom pesymistów 
naidszedł rok 1951 i 1952. Nie zawsze 
h• >mor rozdawany ze sceny był humo­
rem ’''brego gatunku. Komedia w dal­
szym ciągu mogła czuć się rodzajem 
krzywd onym przez reżyserów czy 
P O P R K P R (to znaczy Panów od 
Planowania Repertuaru, Który Powi-

W. Cmdik w yg ła sza

śmiechu" i „dwip godziny szampan 
skiego humoru1 Humor był niekie- 
dy sobiepański. niękiedy szympański, 
czasami wręcz drański Różni Sci 
wiarscy opowiadali dowcipy słone, 
jak W.eliczka, przy których nie śmie­
li się tylko ludzie ceniący dobry dow- 
eip. natomiast zarykiwali się i dosta­
wali czkawki zachwytu ówcześni pro 
toplaści dzisiejszych chuliganów Wy­
stępy taneczne w owych ,.rew;ach hu­
moru” obfitowały w dużą ilość ge 
stów odsłaniających' tzw anatomię, a 
mających przysłonić brak kultury 
choreograficznej. Podkład muzyczny 
pobrzmiewał na przemian motywami 
„Warszawianki” , „Roty” i lokalnego 
przeboju „Bogdanko, ach, bogdanko, 
uwielbiam twe kolanko" lub „Co za 
dryg, co za szyk. buzi dać" Konferan­
sjerzy wykazywali duzi) odwagi cy­
wilnej, ponieważ po opowiedzeniu pa­
ru anegdotek pokazywali się jeszcze 
kilkakrotnie na scenie Tó byty cza->y 
„Teatru Ludowego” , który stal obok 
karuzeli tam. gdzie dziś stoi na Pra­
dze gmach poczty To byty czasy ..Wró 
belka“ , który świergolił sprośnie i ło- 
buzersko tam, gdzie dziś rozpoczęto 
próbne prace wiertnicze przy budowie 
metro

Potem, jak przew’dywali ludzie 
mądrzy i dalekowzroczni, przyszedł 
rok 1948, 1949 1950 Zaplanowano
zdrowy śmiech Problem małych form 
teatralnych doczeka) się poważniej, 
szych rozwiązań Nawet zbyt poważ­
nych Doraźne imprezy „Artosu", 
pierwsze próby komediowe, początek 
prac „Syreny“ — wszystko to nosiło 
stempel zbytrrej powagi urzędowej 
Wyglądało trochę tak jak wyglądać 
musi opowiadanie przez lękliwego 
trnr raię dowcipów, przy szefie, któ­
ry m» mnóstwo kompleksów i nie 
w^domo kiedy będzie się. śmiał i po­
klepywał po ramieniu a kiedy w myśl 
jakiegoś ram paragrafu poriągn’e 
podwładnego „za odpowiedzialność” 
Pozytywnym >s;ągnięc:em tych wszys 
tkirh poc/yrrań było wyraźne zazna 
ezenie. tendencji do walki ze sz; irą,

monolog 4 Czer.hr, wa

men Rozweselać) W dalszym ciągu 
pisarza'~i najbardziej nadążającymi 
za potrzebami współczesnego komedio 
pisarstwa byli: Moliere i Fredo, w 
dalszym ciągu zdarzały . się kiksy 
i „Milionowymi jajkami" Ale nara­
stał proces krystalizowania kon epcji 
teotru ..i a łych form Sporo doświad­
czeń ne^atyw rch zeb.ala warszaw 
ska „ cyrena” . 1 „Penelopa" i „Dwa 
•ygodnie w raju" ukazywały kon ecz- 
ność podjęcia próby trudniejszej, lecz 
ciekawszej, konieczność zdynamizo­
wania satyry scenicznej, wzbogacenia 
iej środków. upikan*nienia i pogłębię 
nia jej treści

Ostatnie tygodme przyniosły dwa 
spektakle nowe w pomyśle, a przede 
wszystkim nowe w swoim dyna­
mizmie i ambicjach satyrycmo-lile- 
racko humorystyczne - koncepcyjnych. 
Znany teatr „Syrena“ wystąpił 
z programem pt. „To się pokaże” , a 
Teatr Satyryków zadebiutował w re­
wii pt. „Objeżdżalhla Społeczna” .

Obydwa te przedstawienia zapowia­
dają (zastukajmy wszyscy jednogłoś­
nie w niemalowane drzewo) ciekawy 
etap rozwoju naszego teatru małych 
form Realizują one postulat planowe­
go, uaktywnienia sektoru społecznego 
bawienia i adekwatnej do sytuacji dy­
strybucji elementów rozrywkowo-kui 
turalnych Mówiąc po ludzku: naresz­
cie można się pośm ać nie z progra 
mu, ale dzięki programowi, można 
spędzić po dwie godziny, które nie 
są roboczo-godzinami. lecz godzinami 
dobrej i mądrej zabawy.

Chociaż i „Syrena“ i Teatr Satyry­
ków realizują wspólny cel. chociaż ko. 
rzystają z podobnych motywów te­
matycznych (bikmiarstwo, emigranda, 
sentyment a la Oppman w notorycz­
nej miłości dtj Warszawy), każdy z 

. programów posiada swój odrębny ko- 
orvt, tempo i specyficzny kii mai po­

zwalający przypuszczać, że (zastukajmy 
vszyscy jednogłośnie w niemalowane 
dr?e vof) dalszy rozwó, obydwóch pla 
•ówek nie bsdzie zahamowany niebez

pieczeństwem dublowania I powielał- 
stwa.

Dlatego, widząc wspólną zasadę, 
która- zmobilizowała obydwie placów­
ki do intensywnej działalności, trzeba 
je traktować oddzielnie, oceniać osob­
no, aby porównania czy konfrontacje 
nie nabrały charakteru niebezpieczne, 
go procedensu No i oczywiście, ocenę 
trzeba powierzyć nie-fachowcom, bo 
primo: fachowców od humoru czyli 
tzw. humorma-cherów nie ma secun- 
do: ci. którzy są, minęli się z tzw. 
powołaniem.

Program „Syeny“ pomyślany byl 
i wykonany jako bardzo zwarta całość. 
Ramy sceniczne (forma ekranu tele­
wizyjnego) efrk y św etine. które 
ihwilam i olśniewały widownię jak 
Piorpn (Stanis!aw). w eszc » kon 
sekwentna metoda prowadzenia konfe­
ransjerki oraz tra-fnte usta!o"i pro 
porcie s'<eczu, monologu piosenki 
i tama nadały widowisku ?rarak*»i 
nie przeciągły a cągły.

Oczywiście, jak zawsze, skecze sta­
nowiły punkty węzłowe naiua-dzie, 
„biorące” i — jak nie zawsze — naj­
lepsze „W izyta" (tekst: Tadeusz 
Chrzanowski i Kazimierzu Rudzki, wy­
konanie: Tadeusz Olsza, Stanisław Wo. 
liński i Jacek Brick) była raczej nud­
na. a tym samym medowcipna To. ze 
trafnie napiętnowała irafernistyc/.ne 
zapędy agresorów amerykańskich mo­
że zauważyć każdy, ale nie na tym 
polega istola dowcipu i satyry Na­
tomiast skecz „CDD11- w swoim ko­
mizmie. sytuacyjnym, wyglądzie sędzi­
wej „dziatwy" (Jerzy Bielenia. Ste­
fania Górska, Wolińsk', Antoni Życki) 
i w groteskiei koncepcji niemal sur­
realistycznej satyry rozpoczął złotą 
serię, którą wzbogaciły .Kadry", „Po­
zytywny bohater” , „Inspekcja" „Trans­
akcja” , a ukorono. ał „Wielki mecz” .

Trudno omawiać-każdy z. y-h dwo­
rów szczegółowo Krzywdzą-» - o. 
mówienia ogólne i sumaryczne, ale 
krzywdę wynagradzają autorom i akto­
rom oklaski widowni Recenzenci mu­
szą brutalizować sprawę niemal ste­
nograficznymi wspominkami Ze „W iel­
ki. mecz'” wyzwala śmiech prawie 
fizyczny, ale jednocześnie uczy Ze 
Dymsza i Jankowski zdobywają w 
nim na długo pamięć widowni, a 
resz'ta zespołu także ma prawo do 
zadowolenia z. dobrze wykonanej robo­
ty komicznej. Ze pozytywny bohater 
„Pozytywnego bohatera“ zbytnio jesz-

Speaker ..Głosu. Ameryki" (Brusikie­
wicz) przeprowadza wywiad z Bar­

tkiem (Pawłowski)

cze p - ypomina pozytywnego boha­
tera, który jest negatywnym bohate­
rem „pozytywnego bohatera" Że Łącz 
lepiej gra na boisku niż na scenie. 
Że Dymsza w „Inspekcji" byl potrój­
nym Dymszą i to nie tylko ośclowo 
Ze w „Wywiadzie" Barbara Halmirska 
w roli dojarki świetnie wydoiła dosko­
nały temat Ze jeszcze raz wsoomn.eć 
trzeba Dymszę w roli „Bażanta” , 
którego tekst Antoniego Słonimskiego 
zyskiwa) na plastyce dzięki doskona­
łemu opanowaniu mimiki twarzy, rąk, 
kolan i bioder wykonawcy

Element choreograficzny spektaklu 
byt wdzięcznym uzupełmeniem „ro 
, mu I „Spotkanie“ i „Walc" wy­

kazały, że dobrze rozumiana i dobrze 
wykonana sztuka taneczna' może do­
starczać ważkich przeżyć estetycz­
nych a jednocześnie bawić. Mniej 
skoordynowane, mniej spoiste w kom. 
pozycji byiy „W ianki“ , ale na ostat­
nim miejscu nie pozwala ich sklasy­
fikować „Fantazja kaukaska“ (w 
układzie tanecznym i w wykonaniu 
Witolda Borowskiego). Była, zbyt 
mało fantazyjna, źle rozsrakiria ra 
der hołupcowata,, uboga w geśc.y pra 
wie nijaka. Przykro kontrastowała z 
lekkośdą, wdziękiem, barwną piasty 
ką poprzednich występów choreogra 
ficznych-

Z piosenkowego materiału najlepiej 
chyba wypadły „Trzy melodie” , co jest 
zarówno zasługą opracowania muzycz­
nego (Zygmunt Wichler), jak i wy­
konawców (Stefan Witas, Mirosława 
Krajewska, Wacław Zadroziński) Na­
tomiast „Warszawą po Warszawie” 
Łącz przypomniał, że jednak jest do­
brym piłkarzem, a Jankowska Alina 
mu w tym pomagała.

O słabszych numerach pozwalały 
wszakże zapominać świetne interludia

najlepiej zrobią, gdy lojalnie winą po­
dzielą się na połowy Spośród „śpiew­
nych“ numerów wybija się na . olo 
dobra w swym tradycyjnym juz komiz­
mie nowa piosenka Jurandota „O |ed. 
nym Florianie Barabaszu” w wykona­
niu Ireny Kwiatkowskiej i dialog- M. 
Zatuckiego z muzyką J Kościelnego w 
wykonaniu Pawłowskiego i Cyglera p t. 
„Tylko jeszcze nie wiem“ .

Natomiast nad całością programu 
góruje swą silą artystyczną i treściową 
¡"dyny występ Władysława Godika 
Doskonały ten aktor wygłasza monolog 
Antoniego Czechowa (w tłumaczeniu 
Jerzego Pomianowskiego) p t „O śżkod 
liwości palenia tytoniu" Świetny tekst, 
w który zaklęta została tragiczna pa­
rodia losu ludzkiego, losu ośmieszonego 
przez warunki, losu człowieka, który 
nie ma sity na bunt'przeciw małości — 
tekst ten uzyska! w interpretacji Godi­
ka walor niemal wstrząs ' ej alegorii, 
sta! się w pełnym tego słów- znaczę- 
niu przeżyciem dla wszystkich widzów. 
Należy się i artyście i reżyserowi 
pochwała za to, że ponieśli ryzyko ro­

S t W ita s  i A d o lf D ym sza  w ro li  p o tró jn e g o  re fe re n ta  ze skeczu ..Inspekcie-'’

Jankowskiego w rqli prelegenta oraz 
świetlne efekty Pioruna Konferansjer 
ka Kazimierza Rudzkiego czasami do 
wodziła, że' powolne manieryzowanie 
się to rzecz rudzka Wątpliwym po­
mysłem wydato się zakończenie spek­
taklu i dobrym, poważnym wierszem 
Słonimskiego, który ładnie recytowała 
Barbara Marszelówna Kompozycyjnie 
wyglądało,to trochę tak, jak opatrywa­
nie szlachetnym morałem pieprznej 
anegdoty.

Porządkując wrażenia ogólne, jak e 
się wynosi z „Syreny”  trzeba powtó­
rzyć z zadowoleniem, że najnowszy 
jej program jest programem udanym

Również ciekawe są dalsze . losy i 
rozwój Teatru Satyryków Start należy 
uznać za świetny, „Objeźdżalnia Spo 
łeczna” nie jest, co prawda, progra­
mem o ambicjach jakiegoś, jednolitego 
układu Reżyser i konferansjerzy nie 
usiłowali nawet stworzyć pozorów 
zwartości, pokusili się natomiast o |ak 
największą wartość, o wartkość, o tern 
po i dynamizm malej lormy scenicz­
nej Każda z poszczególnych części 
progfamu jest całością sama dla sie­
bie Wspólną zasadą kompozycyjną 
ujednolicającą, lecz nie nudyfikującą 
ogólnego układu jest intensywność 
pierwiastka satyrycznego Pauzami po­
zostawionymi dla wypoczynku mięśni 
śmiechowych są piosenki

Piosenki te, prawdę powiedziawszy, 
stanowią chyba najmniej rewelacyjne 
punkty programu W wykonaniu Lidi 
Wysockiej („To mój Paryż” , „Mój 
kraj“ , „Asturia” ) frapowały raczej 
swoją szlachetnością,, patetycznych 
treści W wykonaniu Moniki , Poleskiej 
(„Piosenki Moniuszki” „Szpak" i „Tak 
bywa") urzekały wdziękiem świeżego 
głosu i sentymentalnej łezki W -wyko­
naniu Kazimierza Brusikiewicza („Oby­
watelko funkcjonariuszko") żenowały 
już taniością efektów treściowych W 
wykonaniu Tadeusza CygiWa („Pech ) 
niepokoiły łatwiutklm humorem Jeśli 
autor tekstu (Jerzy Jurandot) chciałby 
na kogoś zwalić winę, niewątpliwie 
„podstawi!” mu się w  ' iwca, ale

zerwania ram normalnego spektaklu, 
naruszenia niejako jego proporcji i wy. 
miaru satyrycznego Monolog God ks 
na pewno jakoś wychodzi poza ramy, 
na pe no uderza w ton wyższy od tonu 
reszty programu, aie nikt, kto słyszał 
ten referat „O szkodliwości palenia ty 
toniu“  nie będzie się czepiał jakichś 
regut kompozycyjnych.

Spośród numerów sensu stricto re- 
wiowych ' satyrycznych największym 
ładunkiem humoru i doskonale na ję k 
ironii przetłumaczonej pasji demaska­
torskiej wyróżnia się przecie wszyr n 
„Wywiad z ,Bartkiem" Dowcipny, tekst 
(W L Brudzińskiego i A Marianowi 
cza) wykorzystali obydwaj wykonawcy 
(Brusikiewicz i Paw łówki) dla-miaż 
dżącego ośmieszenia „Głosu Ameryki” 
Jest bardzo prawdopodobne że w jed 
nej z autentycznych audycji tej jn ier.i 
leżnej" od Ameryk,-'-ńw agentury usły 
szyn1, polemikę ze śmiałkami z ul K 
nopnickiej Byłoby to jeszcze jednvm 
dowodem powodzenia tekstu i dowodem 
zasŁ—' wyki .vców skeczu, a zwłasz­
cza Kazimierza Pawłowskiego

Kazimierzowi Pawłowskiemu należy 
się także słowo szczerej pochwały za 
„Słowo o,.wykonawcach” będące popi 
sera pikantnej paiodii śpiewaczej le­
go „B ikin iarz”  już mniej zafrapowat 
Być może dlatego, że mimowolnie ze 
stawiało się go z „Bażantem11 Dymszy 
gdzie i tekst i wykonanie górowato nad 
pokazem tego samego ptaszka w 
Teatrze Satyryków,

Natomast inny popis parodystye/m 
tego teatru, mianowicie ,,Żarty miizycz 
ne” w opracowaniu i wykonaniu Marka 
Andrzejewskiego są cennym i odkryw. 
czym novurn Mamy tu do czynienia jak 
w’ma „Le style c'est l'homme", przettii, 
gdyby ze znanym cyklem Juliana T ij... 
maczonym na język muzyczny, z», Jr» ! 
sowanym nie do Reya. Maeterlinck.! 
Wyspiańskiego czy Leśmiana, lecz 
Mozarta, Chopina. Albaniza, Debussy e 
go i Olearczyka Nawet ludzi o zde 
cydowanym antytalencie muzycznym 
do której to grupy złośliwy los ze 

(Dokończenie no str 9)
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/  ROKU bieżącym przybiera na 
sile inwazja sztuk Fredry na 

sceny polskie. 16 teatrów wystawi 13 
pozycji znakomitego polskiego ko­
mediopisarza M. in. „Teatr Polski' 
w Warszawie przygotowuje czołową 
komedią fredrowską „Zemstą" w 
inscenizacji i reżyserii Bohdana Ko­
rzeniewskiego, jednego z na jw yb it­
niejszych naszych reżyserów.

Zwracamy się do prof. Korzeniew­
skiego z prośbą o parę uwag na te­
mat jego koncepcji realizatorskich 
związanych z nową premierą.

— Tradycja literacka i sceniczna 
przekazała nam nieprawdziwego Fre- 
a r3 — rozpoczyna swe uwagi p. Ko­
rzeniewski — Dotychczasowe insce­
nizacje komedii fredrowskich stwo­
rzyły błędne pojęcie stylu fredrow ­
skiego, w związku z tym usta lił się 
pewien sposób mówienia, pewien typ 
zachowania się postaci. Zatracono 
rzecz najistotniejszą, to co z zachwy­
tem znajdujemy u naszego wielkiego 
komediopisarza — realizm. Dlatego 
sprawą zasadniczą będzie nowe od­
czytanie „Zemsty" przez cały zespół, 
będzie walka o prawdziwego Fredrę

„Zemsta" najbardziej uległa skon­
wencjonalizowaniu W okresie mię­
dzywojennym poza teatrem Iw o Gal­
la i Ateneum Stefana Jaracza, tra k ­
towano sztuki Fredry jako apoteozę 
szlachetczyzhy Podobnie zresztą 
krytyka literacka widziała w hr A- 
leksandrze obroiicę przeszłości szla­
checkiej, co zresztą i dziś zarzucają 
mu niektórzy krytycy i historycy l i ­
teratury. ,

Ten pogląd na twórczość fredrow­
ską urobił się w latach 80-tych ub 
stulecia, współcześni bowiem Fre­
drze odbierali jego sztuki w inny 
sposób

A Boy, jeśli mówimy już o o- 
kresie międzywojennego dwudziesto­
lecia Boy chyba inaczej patrzył na 
Fredrę?

— Tak, Boy tw ierdził inaczej, je ­
dnak przyczynę realizmu fredrow ­
skiego widział ty lko w „w ie lk ie j po- 
ez ji" Fredry, w jego kunszcie artys-
tycznym.

Fredro, były oficer, później zamo- 
*ny ziemianin, nie mówiąc już o ro- 
^°Wym jego tytule, nie mógł tak ła­

two wyodrębnić się. ze swego środo­
wiska, nie m iał zresztą zamiaru 
wyjść poza ramy klasy, z której w y­
rósł. Te szczegóły biograficzne, mam 
wrażenie, mogły W dużej mierze za­
sugerować literaturoznawcom/, dopo­
móc im  do stworzenia „m itu " fredro­
wskiego.

Szukając realizmu u Fredry nie 
twierdzę, że oceniał on przeszłość z 
pozycji ».innych niż szlacheckie, ale 
twierdzę, że jako rasowy pisarz ko­
mediowy i satyryk, nie umiał poka­
zać przeszłości inaczej niż ją  widział, 
a rzeczywistość „Zemsty" oglądał w 
latach dzieciństwa, podobnie jak  o- 
ezami dziecka patrzył M ickiewicz na 
rzeczywistość Pana Tadeusza. Oby­
dwa zresztą te dzieła powstały w 
jednym czasie.

Ciekawym problemem jest umiesz­
czenie akcji Zemsty w konkretnym 
okresie czasu Jak wiemy, komedię 
tę szkicował autor kilkakrotnie. My 
umieszczamy akcję „Zemsty" w la­
tach 1799— 1802, to jest bezpośrednio 
po upadku Rzeczypospolitej Wska­
zują na to wvrażnie dowcipne aluzje 
di. osób i wydarzeń współczesnych, 
choćby do wspomnianej przez Papki­
na — „Księżny Greckiej". Ponadto 
pamiętać należy, że komedia nie za­
wiera żadnych akcentów politycz­
nych, gdyby akcja rozgrywała się za 
panowania Stanisława Augusta. Cha­
in aforystyczne dla owych czasów, 
rozpolitykowanie szlachty nie rnogło 
nie być zanotowane przez realizm 
fredrowski. Po rozbiorach, jak w ie­
my, szlachta usunęła się od życia po­
litycznego. To, co powiedziałem, jest 
jeszcze jednym dowodem nieomylne­
go widzenia świata przez Fredrę, do­
wodem fredrowskiego realizmu.

Z tych założeń wynikają poważne 
konsekwencje dla teatru który pa­
miętać musi ponadto, że „Zemsta" 
jest utworem pisanym wierszem, że 
jest prawdziwym widzeniem świata 
ukazanym w formach właściwych 
wierszowanej komedii wysokiej k la ­
sy Mówienie • wierszem, w danym 
wypadku 8-zgłoskowcem, rytm izuje 
i układa w pewien sposób przeżycia 
aktora

— A jak przedstawia się obsad,o 
„Zemsty" w Teatrze Polskim?

W imię poczucia humoru
(Dokończenie zè str. 8)

Pchnął niżej podpisanego, mogą i mu 
Szą się bawić, jeśli już nie „mozartow 
Ska trawestacją motywu „Pije Kuba d- 

Skuba", to chopinowską parodią cz; 
Palnym podchwyceniem techniki O lt 
arcżyka Może to kw tia ucha nadep 
lanego przez słonia, ale próbka Olear 

iak? dal Marek Andrzejewsk 
pow.nna podobać się najbardziej 
utworów Olearczyka.

B rls ik tlicz °m e  Y "  * monolo?amiahv toczy ł się w „Fachowcu"

¡ s s r s s - r * * * *
ciut Ograne w J - 'm *  ChWyty CiUt
silku wykonawcy ¿ 2  r7' etelnei?0 * V
Wiech widocznie „  , m i w>'chodzik
ków bo tak jakby °,dZi '° ,klas¥

Podobnie Lidia Wysock^ trąC'lł " . . . .  . wysocka męczyła si<
z odświeżaniem Rodocia RodL  _
zacny pisarz i dobry na SWoje
tyryk, ale nawet pomoc dobrej aktork
okazała się za słaba. Nie te, . . . . '-¿asy jud
gol może przekraczać ich granice R0
dociowi — trudniej.

Stosunkowo najwięcej spośród mono­
logów dala widzom satysfakcji „Emi 
gradczyni“ , którą gra Irena Kwiatkow­
ska, trafnie wykorzystując błyskotliwy 
miejscami tekst Słonimskiego.

Poezję satyryczną reprezentował Jan 
Brzechwa własnymi wierszami, z któ- 
rych jedynie utwór pogrzebo-yy by i 
mieiscami w snosóh trochę makabryr?
nV zabawmy. „Zona Wada“ Galczyń- 
ski«go w wykonaniu Kwiatkowskiej ro­

biła wrażenie anemicznej, ale w świetle 
reflektorów i dzięki szmince teatralne; 
nabrała żywych . umiencć

No i wreszcie konferansjerka. W 
miarę żywa i miła (Grodzieńska) w 
miarę kameralna i nieporadna (M in­
kiewicz); częściowo nonszalancka (M in­
kiewicz), częściowo towarzyska (Gro 
dzfeńska); trochę niewyraźna w dykcj' 
(Minkiewicz), bardzo ciepła w tonie 
(Grodzieńska); dowcipna i bezpreten­
sjonalna (oboje) — nadawała całości 
przyjemny, kawiarniany koloryt.

Oczywiście, całość programu — mi 
mo słabszych, punktów, które tu że 
specjalną surowością zostały podkreślo 
ne — wzbudziła zrozumiałe zaintereso 
wanie i zadowolenie Jedną z najistot­
niejszych spraw przyszłość; teatru bę­
dzie — prócz troski o kontynuowanie 
dobrze rozpoczętej pracy — sprecyzo­
wanie stanowiska wobec typu odbior 
cy Rozszerzyć trzeba także skalę te­
matów i — szatnię Jeden z moich 
przyjaciół proponował stoliki na w i­
downi i czarną kawę, ale ło chyba pro­
jekty zbyt śmiałe.

Nie jest jednak zbyt śmiałym nasu­
wające się w zakończeniu tych uwag 
żądanie które pod adresem obydwóch 
teatrów każdy z nas pragnie oostawć 
Wyrazić je można słowami pełnymi pa­
tosu, bo zaczerpniętymi z pism wiesż 
cza:

„Lećmy i odtąd nigdy nie zniżajmy 
lołu". Stanisław Zyglich

— Rolę Cześnika powierzono Je­
rzemu Leszczyńskiemu, Rejenta za-, 
gra na zmianę — Karol Adwentowicz 
i Aleksander Dzwonkowski, przy 
czym rola ta potraktowana będzie 
różnie, zależnie od indywidualności 
artystycznej odtwórców. W ro li Pod- 
stoliny wystąpi Janina Romanówna,' 
Papkina zagra Jacek Woszczerowicż, 
K larę Zdublują Ewa Krasnodęhska i 
Krystyna Karkowska, Wacława — 
Zygmunt Kę-towicz i Tadeusz Łom ­
nicki. W ro li murarzy ujrzym y Ed­
warda Kowalczyka i Mariana Łą­
cza.

— Postać Papkina interpretowano 
różnie — farsowo, /<;• miediowo, grote­
skowo nawet. Ciekaw jestem, jak  
Pan w idzi tę nieśmiertelną postać 
fredrowską. —

— Walczymy z konwencjonalnym 
Papkinem. To postać typowa dla cza­
sów, w których rozgrywa-się akcja 
komedii Staramy się pokazać Papki­
na takim, jak im  widział go Fredro. 
Tek=t np dostarcza nam wielu wska­
zówek dotyczących dziwacznego ko­
stiumu papkinowskiego. Nazwałbym 
Papkina „poetą kłamstwa“ , czy zau­
ważył pan. że kłamie on orzecie 
wszystkim wtedy, gdy jest sam? Nie 
zauważono na ogół dotąd drobnego 
ale charakterystycznego faktu, że 
nasz bohater znajduje sobie ojca do­
piero w chw ili pisania testamentu. 
To jeszcze jeden dowód typowc^ci 
tej postaci. Takich Papkinów, nie­
znanego pochodzenia, wiszących u 
pańskiej klam ki było w owych cza­
sach dużo

— A jak zamierza potraktować 
Pan postać Wacława'>

— Sięgamy do tekstu W tekście 
Wacław występuje jako komisarz, 
musi być więc ubrany i zachowywać 
się jako komisarz a więc jako osoba 
niejako urzędowa. Tu też widzimy 
wskazówkę dla kostiumologa Wa­
cław np nie może nosić kontusza 
Młody Rejentowicz w pewnych sytu­
acjach zachowuje się podobnie jak 
ojciec. Dostrzegamy wspólne rysy 
charakteru — skłonność do przesady 
Wacław nie wyodrębnił się ze swego 
środowiska, mimo ogłady i szlifu ja ­
k i nabrał podczas studiów

— Ciekaw jestem, jak potraktowa­
ne zostaną dekoracje, będące prze­
cież ważnym tłem dla akcji?

— Scenografię opracowuje Jan Ko - 
siński. Nawiązujemy do istniejących 
konkretnie starych zamków Trzyma- 
my się zasady, że zamek w „Zem ­
ście" podzielony jest na dwie poło­
wy. Nie uzależniamy więc architek­
tury wnętrza od charakteru jego 
mieszkaiiców. Ponadto pamiętamy, 
ze według wyraźnych wskazówek 
tekstu Cześnik jest niedawnym mie­
szkańcem zamku, dlatego w poko­
jach jego panuje jeszcze nieład, w i­
dzimy brak zagospodarowania.

Nie zastanawiano się natomiast do­
tąd nad umieszczeniem zamku w 
konkretnej części kraju. Często ak­
cję „Zemsty ‘ umiejscawiano na U- 
krainie, tymczasem analiza im ion i 
nazwisk murarzy wskazuje na to, że 
zamek Rejenta znajduje się gdzieś 
na Mazowszu i to prawdopodobnie 
nad Wisłą! Tak więc dokładne stu­
diowanie tekstu oraz pełne zaufanie 
do realizmu Fredry pozwoli nam na 
prawdziwe odczytanie „Zemsty“ .

Metoda, z którą zapoznał nas prof 
Korzeniewski, wydawać się musi je ­
dyną i słuszną w stosunku do dzieła 
nacechowanego realizmem. Ostatecz­
ny je j w ynik' pokaże samo przedsta­
wienie. Niemniej jednak dziękując 
naszemu Rozmówcy za cenne uwagi, 
wyrażamy przekonanie, że nowa in ­
scenizacja „Zemsty", zarówno z u- 
wagi na je j nowatorską metodę rea­
lizacyjną jak i na obsadę aktorską, 
stanie się jednym z największych
wydarzeń teatralnych po wojnie./

Józef Szczawiński

Interesującym, ale i symptomatycz­
nym zjawiskiem we współczesnej lite­
raturze (mam na myśli pisarzy postę­
powych) jest' hołdowanie powieściom o 
charakterze pamiętnikarsko-autoblo-gra 
ficznym. Są to;jak gdyby obrachunki ro­
dzinne na tle klasowy®. Ukazując za­
tęchłe zakamarki domów burżuazyi- 
ńych z epoki swej młodości, poszcze­
gólni pisarze przedstawiają jednocześ­
nie ów splot wydarzeń, dzięki którym 
potrafili wyłamać się z niewzruszal­
nych, zdawało by się pojęć, przesądów 
i obyczajów. I tak jak np. Jan Gastl 
z „Pożegnania" jest niewątpliwie wy. 
raizicielem dzieclęco-mlodzieńczych 
przeżyć Johannes R. Bechera — tak 
sairno Julian Dubroc, bohater, powieści 
„Okuty w powiciu“ *) obciążony jest 
bagażem ta,kichże przeżyć Andre Wur- 
msera.

Nie chciałbym wdawać, się w analo­
gie zachodzące między tymi, niewątpli­
wie tematycznie zbliżonymi do siebie 
powieściami. Zresztą o książce Bechera 
na tym miejscu pisałem, a wszelkie po- 

- równania jej z utworem Wurmsera mu. 
siałyby temu ostatniemu przynieść ra­
czę, porażkę. — Andre Wurmsera zna­
ją dobrze -czytelnicy Ce Soir jak rów­
nież Lettres Francalses. Szereg jego 
artykułów ptiblicy styczno-literackich
drukowano i w nasze) prasie „L ’enfan-t 
enchaine". — to chyba pierwszy jego 
większy utwór beletrystyczny przetłu­
maczony na. język polski. (Przetłuma­
czony niestety w sposób niczym, nie 
przypominający świetnych tradycji boy’ 
owskich).

Julian Dubrok >est „okuty w powi­
ciu" (jak chce p Krzywicka) — przy­
tłaczającą atmosferą rodziny swe! mat. 
ki „strasznych mieszczan" — Marca- 
detów Jest to familia paryskich komi­
wojażerów, jakby wycięta i  kart książ­
ki Bąlzaca, pełna obłudy i pruderii, 
zapatrzona w swe małe zyski, odgro­
dzona murem napuszonej obojętności 
wobec reszty świata śmieszny i zara­
zem smutny wizerunek francuskiego 
drobnomieszczaństwa

O czym wlec Opowiada nam młody 
Dubrok, zdradzający przedwczesne in- 
kLnaęję do poezji?

Przedstawiając całą eałerię typów 
swych ciotek, wujów i kuzynów, jak 
gdyby wyodrębnia z tego panopticum 
swą matkę, czyniąc to nieświadomie, 
bo ta nieszczęśliwa w 'swym małżeń­
stwie młoda kobieta niczym się prze­
cież nie różni od całej kolekcji Marca- 
detów Ale jest matką Juliana, dlate­
go też syn nie potrafił jej potępić, po­
nieważ ją na swój .sposób kocha. Nie 
potrafi potępić również i ojca. wytwor­
nego i egó’stycznego adwokata Teodora 
Dubrok, który „zwrócił" żonę rodzi­
com po półrocznym pożyciu, oświad­
czając, iż nudzi go tak, jak wszyscy 
Marcadetowie, Daleki małodostępny 
ojciec, do którego Julian mając lat 12 
poszedł z pierwszą wizytą, imponuje 
chłopcu swą postawą, sposobem bycia, 
ba nawet m’esz.kaniem i przyjęciem. 
Przesiąknięty duszną atmosferą domu 
Marcadeł ów. JuFan chlon’e teraz ożyw 
c z y j nówy dla mego powiew aparta­
mentów ojca „Pamiętaj. że-!estem czło­
wiekiem najbardziej tolerancyjnym w 
świecie i wyzwolonym z przesadów" 
Ten wytworny mecenas-liberal ukazuje 
chłopcti nowe horyzonty, których nie 
mógł dojrzeć w środowisku rodziny 
matki Poznanie ojca — to jakby pier­
wszy etaip w życiu Juliana. Przestał 
czuć sie Marcadetem. stając się Dubro- 
kiem Należy się domyślać, że w dal­
szych etapach z Dubroka przeistoczy 
się w... Andre Wurmsera. O, tym książ­
ka jednak nie mówi. Porusza nato­
miast, jaik zwykle w powieściach tego 
typu, sprawy szkolne, zabawy z kole­
gami, no i oczywiście tradycyjną, pei- 
ną naiwnego -wdzięku pierwszą miłość, 
wraz z. jej- hufnorysłycz-no-romaintycz- 
nymi ’akcesoriami.

Jeśliby chodziło o najbardziej zasad­
nicze -sklasyfikowanie utworu Wurmse­
ra według formułki — „czym on ,est 
a czym nie ,est" to należałoby stwier­
dzić, iż jest interesującym i błyskotli­
wym Wycinkiem z życia drobnej burżu. 
azji paryskiej z końca XIX stulecia i 
„jako taki“ posiada znaczenie su i ge- 
neris dokument-arne. Nie iest natomiast

*) A n d re  W u rm s e r —  „ O k u ty  w  jyJWIr 
c iu "  — P ow ieść  T łu m . Ire n a  K rz y w ic ­
k a . „ C z y te ln ik "  W -w a . 195J. S tro n  194.

utwór ten rewelacją artystyczno-litera­
cką anr *eż e-pojjeą na miarę „Dzie­
ciństwa" Gorkiego czy też nawet „Po­
żegnania" Bechera, co bynajmniej nie 
zmienia, faktu, iż ciekawi jesteśmy dal­
szych powieści Wurmsera pod warun­
kiem, iż tłumaczenie ich będzie lepsze.

G K.

n o t k i  K u l t u r a l n e

W roku ubiegłym nakręcono we Fran­
cji jeden film  ko-produkcji francusko- 
niemieckiej i 13 filmów ko-produkcji 
wtosko-francuskiej. Z tych ostatnich 
najciekawszy jest obraz p.t. „Sie­
dem grzechów głównych" zrealizowa­
ny przez? reżyserów: Rob. Rossellini, 
Yves Al/ègre't, Claude Autant-Lara, 
Jean Dréville, Eduardo de Filippo. U- 
dział w nim biorą: Viviane Romance, 
Franf Villard, Michéle Morgan, Fran­
çoise Rospy, Noël-Noël, Isa Miranda, 
Claudine Dupuis, Henri Vidal, Ed. de 
Filippo, etc. . (a)

X

Na Kongresie Filmu Naukowego w 
Paryżu wyświetlano 40 filmów nau­
kowych nadesłanych z 15 krajów. Z f i l­
mów polskich specjalne zainteresowa­
nie wzbudziły: „ Ruch obrotowy" Janu­
sza Stara, oraz „Kormoran" , (a)

X

We Francji (w wydaniu Grassefa) 
ukazał się w druku zbiór listów van 
Gngha. pisanych przez genialnego ma­
larza w epoce między 27 a 32 ro­
kiem jego życia. Listy te adresowane 
są do malarza holenderskiego van Rap- 
pard'ai. (a)

X
*

W roku bieżącym przypada pięćset-
lętnia rocznica ukazania się w druku, 
po raz pierwszy w dziejach świata, 
Biblii wydn/kowanej przez Jana Gut- 
tenberga. „Nakład" tej pięknie ilu­
strowanej i przyozdobionej licznymi 
ornamentami księgi wynosił 150 egzem­
plarzy. W chwili obecnej ppzosialo je- 
śzcze na świecie 45 egzemplarzy. Je­
denaście z nich znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych. Jest to pierwsza na 
kuli ziemskiej księga drukowana ru- 
chonwmi czcionkami. Trzeba przyznać, 
iż wybór księgi, którą miał spotkać 
ten niezwykły zaszczyt był dokonany 
przez Jana Guttenberga rozważnie i 
dla każdego chrześcijanina właściwie.

(a)
X

IV Czechosłowacji obchodzono uro­
czyście setną rocznicę śmierci Jana 
Kollara, znanego baśniarza. głosiciela 
wo’naści, i zbliżenia narodów słowiań­
skich. (x)

X

IF os/a/nJch dniach stycznia wszedł 
na sceny czesk-e dramat postępowego 
pisarza amerykańskiego Howarda Fa- 
sta pt. „Trzydzieści srebrników" w re­
żyserii Tomasza Boka i współpraru J. 
Prochazki. (x )

X

Nakładem literatury pięknej ukazała 
się na Węgrzech antologia pt. „Baśń 
węgierska siedmiu stulfci". Antologia 
ta na 1120 stronach zawiera 110ń ba­
śni. (X)

X

Rych wydawniczy w Rumunii ciągle 
wzrasta Przed Drugą Wojną Świato­
wą roczny nakład wszystkich książek 
i broszur wyrażał się liczbą czternastu 
milionów egzemplarzy. W ramach Pla­
nu 5-letniego ukazywać się będzie w 
Rumuńskiej Republice Ludowej rocz­
nie 94 miliony książek, a więc 671 
procent więcej w porównaniu z rokiem
1938. (x)

X

W Rumunii na scenę weszła nowa
opera Filareta Barbou Pt „Anna Lu-
goiana". osnuta na motywie znanei
Pieśni ludowej. (x)

P O E Z J E  Z E B R A N E
J E R Z E G O  LI  EBERT A

u k a z a ł y  s i ę  n a k ł a d e m  

INSTYTUTU WYD. „PAX" W A S Z A W a
Zam ów ienia  prosimy k ie ’ow ac do 

Biura Sprzedaży W-wa Mokotowska 43 
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i



3 tr  10 D Z I Ś  I  J U T R O
N r 10 (323)

O j e d n y m  o b r a z i e
Łada-Studnićtia Krystyna, Pą- 

gowska Teresa, Stadnicki Juliusz, 
Teisseyr Stanisław, Wnukcwa Józe­
fa, Wcdyński Jan, Żuławska Han­
na, Żuławski Jacek —  Sopot — 
„Pierwszomajowa manifestacja 
1905". Olej 300 x  557 cm wysta­
wiony na II Ogólnopolskiej Wysta­
wie Plastyki, Warszawa, „Zachęta" 
grudzień 1951 — luty 1952,

W STfP PRAWIE 
METODOLOGICZNY

Nie trzeba doprawdy zbył " !°i wnikli­
wości, aby przeglądając recenzje z ostat 
niej Ogólnopo K.ej Wystawy Plasty­
ki stwierdzić dysproporcję jaka zacho­
dzi między wysiłkiem artystycznym' 
imponującym choćby ilościowo (ponad 
600 pozycji) a reakcją krytyki. Parę re­
cenzji, które u ka ^ ly  się w pismach 
krąży uparcie koto tych samych wyróż­
nionych obrazów czy rzeźb,, pozosta­
wiając poza, oceną większość wystawio­
ny''1’ prac. Większość to może nie zna­
kom'! a, ale fakt, że tyle nazwisk bez 
przydziału przec:"ka przez siecie kry­
tyków jest niepokojący.

K.epokojący jest także ł m sprawo- 
zdawczo-iistalający recenzentów. Czyż­
by na tej bogatej wystawie nie byto 
obrazu, który może wzbudzić dyc'msję? 
Czy krytyka A nie k.s i polemiki z kry­

tykiem B na temat konkretnego dzieła, 
chociaż obaj wychodzą z tych samych 
założeń normatywnej estetyki? Czy, 
sprawdzenie kryteriów równa się mó­
wieniu to. samo i tak samo?

Krytyka literacka ocenia książki — 
indywidualne zjawisko literackie. Oczy. 
w ''- 'e  krytyka także bilansuje mówiąc 
o powojennej powieści czy twórczoś-i 
ja'-mgoś poety, ale do tego ~trncgo 
piętra prowadzi droga przez analizę 
¡ndywH"-1"y''ti zj-wi;.!,. Konieczność, 
techniczna (!) umieszczania olr»_ś\v 
koło siebie sprawia, że krytyk plastyki 
stoi wobec silnej pokusy uogólnień.

Dalej język, ubogi język, niewspół. 
mierny z opisywanymi przedmiotami

polegałaby na wskazywaniu palcem 
dobrych i złych miejsc płótna. Byłby to 
sposób podwójnej dokumentacji sądu i 
wrażliwości sądzącego. Oczywiście re­
cenzja nie jest tylko sałatką z cytatów.

Tyle jeszcze spraw. Po^ou./ch 1 
prawdziwych zawiłości: a więc st ~ n e k  
pojęć „forma i treść“ , inny niż w lite­
raturze, i problem tematu, i prawdy ar­
tystycznej — ale wstęp się przedłuża, 
wi*c pora przystąpić do obrazu.

OBRAZ

Jak oddać zawrotną gamę kworów przy 
pomocy grubych słów: czerwony, zielo­
ny, niebieski? Jak opowiedzieć własny­
mi słowami kompozycję obrazu? Może 
tylko krytyk muzycyny C7-<> iębszą 
niewspólmierność, ale ma za to bogaty 
arsenał' terminów fachowych. Czy nie 
dobrze by było sięgnąć do gwary arty­
stycznej i z niej wydobyć, oczyścić, 
sprecyzować określenia, pełne trafnej 
intencji i żywej wrażliwości.

I jeszcze obiektywizm i dokumen­
tacja Jeśli „próba oka"*jest decydują­
cym kryterium oceny — krytyk musi wy­
kazać, że ma oko Ideałem -byłoby u 
mieszczenie obok recenzji reprodukcji 
(kolorowej) i krytyka w pierwszej fazie

KONCERT SYMFONICZNY
Z cyk-u symfonii P iotra Czajkow­

skiego (1840 — 1893) usłyszeliśmy 
w ramach ostatniego koncertu F ilh a r­
monii Warszawskiej — 22 i 24 lute­
go — jego drugą symfonię c-moll. 
Zygmunt Latoszewski poprowadził 
ją  swobodnie, pozostawiając orkie­
strze duże możliwości samodzielnego 
»wygrania“  wielu p a rtii pa rty tu ry . 
Symfonia „małoruska“  wykazuje już 
miejscami „ lw i pazur“  późniejszego 
twórcy symfonii „patetycznej“ , któ­
re j znajomość wyczerpuje w przewa­
żnej mierze „obycie się“  i osłuchanie 
słuchaczy z twórczością Czajkow­
skiego.

Od czasu powstania „sym fonii ma- 
łoruskie j“  związek twórcy z ludowo- 
ścią uległ pogłębieniu: dziś „cytowa­
nie“  ludowej tematyki zostało na o- 
gół przezwyciężone, a jego miejsce 
zajęła swobodna twórczość przepojo­
na ludowością harmoniki i ry tm ik i. 
„Lud  tworzy — my -zapisujemy“  mó­
w ił bodajże jeszcze Glinka. Dzisiejszy - 
kompozytor nie jest ju ż  apara­
tem rejestrującym ludowe melodie. 
„Lud  tworzy — my zaś tworzymy 
za jego wzorem i z nim razem“ . Ta 
zgodność twórczej inwencji to nowy 
etap twórczości w muzyce. „Ludo­
wość“  nie jest już ty lko przeżyciem 
będącym zarodkiem muzycznej tema­
tyk i, lecz winna być przeżyta przez 
twórcę w całej rozciągłości i głębi 
po to, by mogły powstać dzieła podno­
szące to, co „ludowe“  do rangi tego, 
co „ogólnoludzkie“ .

Solistą wieczoru był Zbigniew 
Drzewiecki, k tó ry odegrał koncert 
fortepianowy B-Dur. Beethoyena' 
(1770 —- 1827). W utworze tym do­
strzec można wyraźnie przenikanie 
dawnych — należących do m ijającej 
właśnie wówczas epoki stylu „ga-
lan t“  — i nowych pierwiastków. I  __
być może — czar tego koncertu pole­
ga właśnie na tym stylistycznym 
„niezdecydowanhi“ . Wykazać, ja k  
spoza tradycjonalnej jeszcze form y 
wyłania się już  późniejsza, pełna 
dramatycznej siły osobowość Beetho­
yena — to wydaje się głównym zada­
niem pianisty, grającego koncert 
B-Dur. Tego zmagania się dwóch

„żywiołów“  nie wydobyła interpreta­
cja solisty, któremu — co wykazały 
zagrane na „b is“  utwory Debussy‘ego 
i Chopina — lepiej odpowiadają u- 
tw ory stylistycznie bardziej jedno­
rodne.

Koncert zakończył jeden z na j­
wspanialszych utworów muzyki pro- 
gram owej: „Uczeń Czarnoksiężnika“  
Dukas‘a (1865 — 1935). Rzecz dziw­
na: „Ucznia“  każe Się słuchać publi­
czności jako niemalże muzyki „abso­
lu tne j“ . A  tymczasem wydrukowanie 
w programie tłumaczenia słynnej bal­
lady Goethego — będącej literacką 
osnową i „programem“  utworu Du­
kasz —  może w pełni wykazać m i­
strzostwo przekładu tej ballady na 
język muzyczny. Podanie ogólnikowe 
streszczenia niewiele pomoże. Kom­
pozytorowi nie chodziło przecież — 
ja k  np. Beethoven‘owi przy pisaniu 
„Pastoralnej“  — o to, by oddać „w ię­
cej w-yrazu uczucia aniżeli dźwięko­
wego malarstwa“  (tak brzmiał napis 
Beethovena na czele owej sym fonii). 
Nie znający dokładnego programu 
słuchacz nie zrozumie dzieła, ani nie 
będzie mógł w najmniejszym stopniu 
ocenić maestrii jego twórcy, k tó ry  
niezliczoną ilość razy przerabiał każ­
dy ta k t swych utworów. Cezanne n i­
szczył te spośród swoich obrazów, któ­
re uznawał za niedobre lub słabe. Po­
dobnie i Dukas — pa lił swoje słabsze 
(jego zdaniem!) kompozycje i dlatego 
pozostało po nim jedno właściwie ty l­
ko wielkie dzieło: „Uczeń Czarnoksię­
żnika“ . Lecz za to przeszło ono do h i­
storii jako arcydzieło muzyki progra­
mowej.

Czym kierowała się Filharmonia, 
łącząc w jednym koncercie trzy  zu­
pełnie odmienne dzieła, pozostanie dla 
piszącego te słowa zupełną tajemnicą. 
Podczas gdy program dwóch poprze­
dnich koncertów symfonicznych był 
owocem przemyślenia i opierał się 
bądź na zasadzie jednorodności, bądź 
kontrastu, to układ ostatniego kon­
certu przypisać trzeba chyba — prze­
praszam bardzo za słowo! — bezmy­
ślności. Bo ty lko ona zrodzić może 
takie dziwolągi.

Czesław Kirzewski

Ogromne płótno sopockich malarzy 
przedstawia czoto pochodu. 1-majowej 
manifestacji. Kilkanaście pierwszopla 
nowych postaci skupiło się wokół czło­
wieka idącego z czerwonym sztanda­
rem (środek obrazu). Grupa ujęta jest 
w perspektywie, zamkniętej z lewej ubo 
gą architekturą przedmieścia, z prawej 
strony parkanem kolejowym. Postacie 
„idą na widza“ , obraz otwiera się jak 
książka.

Manifestanci, nie kroczą w jednym 
szeregu. Dwie wyrwy po prawej i lewej 
stronie ukazują mocny, celowo przesa 
dzony skrót perspektywy (postacie od­
legle o krok wydają się bardziej potu 
niejszone niż w rzeczywistości), Tak'e 
operowanie perspektywą było zapewne 
w intencji malarzy środkiem do wydo­
bycia dynamiki tłumu.

Zaletą tego tłumu jest nieschema- 
tyczność w odtworzeniu postaci. Pomi­
mo uproszczonego (niekiedy świetnie) 
rysunku, mimo wtłoczenia człowieka w 
ramy ścisłej kompozycji rndalo się ma­
larzom dać indywidualne sylewetki, 
oparte niewątpliwie na wnikliwych 
studiach modeli. Typizacja; jaką zasto­
sowali twórcy „Manifestacji“ , data w 
efekcie żywą galerię elementu rewolu­
cyjnego tamtych czasów. Jest tedy in­
teligent z odezwą, wyrobnica, fabrycz­
ny robotnik, młodzież rzemieślnicza, 
kobieta z dzieckiem, student, rzemieśl­
nik prosto z warsztatu...

Dalszą zaletą płótna jest kolor. Obra­
zy o takich wymiarach rozwiązywane 
są na zasadzie użycia jednego koloru, 
cementującego wielkość kształtów i 
barw rozproszonych na dużej po­
wierzchni (tak właśnie postępowa! Ma­
tejko). Malarze sopoccy mieli odwagę 
przemówić językiem współczesnym. 
Twarze, ubiory są pokazane kolorem, 
kolorowa jest architektura i nawet bruk 
(może nawet zbyt beztrosko kolorowy). 
Tylko niebo jest zgaszone i bez wyra.- 
zu. Rozumiemy, że jest to niebo fa­
brycznej Łodzi, ale ta duża nudna prze­
strzeń, po której błądzi oko widza, jest 
w tym wyklarowanym obrazie czymś 
obojętnym i obcym.

Szukając pilnie słabszych stron (zly 
to krytyk, który nie gani) podkreśliłbym 
zbytnią statyczność tłumu. Umiejętne 
posłużenia się perspektywą, o czym by- 
ia mowa wyżej, nie wiele tutaj po­
mogło. I trudno powiedzieć, co tu za­
winiło, czy zbytnia jednostajność pio­
nów, czy organiczenię (szlachetne zresz­
tą) gestów, czy wyzbycie się ekspresji 
psychologicznej. Próba „zdynamizowa. 
nia płótna“  przy pomocy dramatyczne­
go epizodu ze sztandarem po lewej 
stronie zawiodła — jest wątta. niepo­
ważna, doczepiona. Także rozpatrywa­
nie poszczególnych postaci i fragmen­
tów daje większą satysfakcję artystycz­
ną hiż obejmowanie całości, którą nie 
popiera jasna, jednorodna wizja, a ra­
czej mądrze i na zimno dobieranych 
części.

Ogólnie biorąc obraz- sopocki jest 
śmiałą próbą w zakresie monumental­
nego malarstwa. Śmiałość polega na 
tym, że nie uciekając się do „historycz­
nych sposobów“  malarze postanowili 
rozwiązać samodzielnie płótno środka­
mi właściwymi ich sztuce. A to jest du­
żo, bardzo dużo.

Stefan Marthd

Z l i s i ó w do r e d a k c j i
SŁO W ACKI 
N IE  B Y Ł  

„G IE Ł D Z IA R Z E M “
Szanowny Panie Raktorze!

Po przeczytaniu artykułu „O me­
todzie biograficznej“  (otrzymanego 
dziś dopiero) muszę zaprotestować 
ja k  najenergiczniej przeciw nazwaniu 
Słowackiego „gieldziarzem“ .

Jest to określenie poniekąd ubliża­
jące, a w każdym rązie oznaczające 
kogoś, kto z a w o d o w o  zajmu­
je  się spekulacjami giełdowymi, czę­
stokroć bardzo podejrzanymi.

Słowacki m iał zmysł praktyczny, o- 
dziedziczony po matce, która dosko­
nale umiała obracać pieniędzmi i 
dzięki temu — przy niewielkich sto­
sunkowo funduszach — mogła nie 
ty lko utrzymywać syna za granicą, 
ale nawet finansować pierwsze wyda­
nia Jego dzieł. Tu muszę dodać nawia­
sowo, że odznaczała Ją przy tym 
wielka delikatność w sprawach pie­
niężnych w stosunku do innych.

Juliusz prowadził bardzo ściśle ra ­
chunki, nigdy nic nikomu nie był w i­
nien, a mimo wygodnego i dostatnie­
go życia zawsze umiał się urządzić 
ja k  najoszczędniej w danych warun­
kach. Oszczędności swoje lokował — 
tak ja k  to czyni wielu innych — w 
papierach giełdowych, a dzięki wro­
dzonej bystrości w tym kierunku po­
t r a f i ł  zawsze wybrać odpowiednią lb- 
katę tak, żeby na, tym nie stracić, ale 
zyskać. Gotów był przy tym  chętnie 
do materialnej pomocy innym.

Oburzona jestem nie tylko na tych, 
którzy ośmielili się użyć o Nim po­
dobnego wyrażenia, ale i na przewo­
dniczącego dyskusji, który nie przy­
wołał mówców do poi-ządku, i na tych, 
którzy potem powtórzyli to określe­
nie.

Jakże możemy wymagać, żeby nas 
szanowali inn i,1 jeżeli sami nie umie­
my szanować swoich wielkości.

P.S.
Pozwalam sobie zaznaczyć naj- 

uprzejmniej, że:
1) Moje imię nie jest Anna, jak 

pomyłkowo wydrukowano nad a rty ­
kułem „W iek męski Teatru Rapso­
dycznego“ , ale A l i n a .

2) Nie napisałam również w tym 
samym artykule o artystce grającej 
Julię, że „byłaby“ , ale, że b y ł a  
doskonałym wcieleniem Zosi.

Może Sz. Panowie zechcą łaskawie 
polecić sprostowanie tych błędów w 
najbliższym n-rze „Dz. i J.“ .

Z poważaniem 
A l„  Świderska

możliwie lakonicznej to rm lp w C'; 
iu 'n ikn ięe.a  n iepuru /u i.neń:

a) wedfug ;.,?go zdań'a peln», poz 
nauie 'aoie.ko.wiek osobowości, na­
wet wtamej, ,est dla człowieka nie­

osiągalne Jedynie Bóg nas widzi w 
całej pełni My sam: stoimy wobec 
siebie często zaskoczeni — często zdu­
mieni gdy po dłuższym czasie czyta­
my np, własne listy lub pamiętniki z 
okresów minionych. Twórczość silą rze­
czy nie ogarnia pełnej osobowości au­
tora,

b) poznanie nawet konwencjonalnej, 
uproszczonej prawdy o postaciach hi­
storycznych szczególnie z XIX w jest 
nierfiożhwe bez uprzedniego gruntow­
nego zba.dain:a istoty, celu i metod ta j­
nych organizacji, które w tym wieku 
odegrały ł ak fundamentalną roję i tak 
były rozpowszechnione, których zaś 
dotychczas nie rozszyfrowano Uważam 
z tego powodu, że bez dokonania tej 
przygotowawczej pracy wszytkie na­
sze „konstrukcje“ monograficzne wiszą 
w powietrzu. Są zwykłą fikcją i nie 
mają z rzeczywistością nic wspólnego;

c) sądzę, że istnieją typy mistyków, 
którzy w przedziwny sposób łączą mi­
stykę ze spekulacjami finansowymi, 
nie tylko tak naiwnymi stosunkowo jak 
obcinanie papierów giełdowych, lecz 
przekraczającymi wszelkie pojęcie po­
prawności handlowej ludzkiej. Można 
tu przytoczyć kabalistów wszelkiego 
typu, np. Franka i frankistów, o któ­
rych skandalicznych wręcz spekula­
cjach finansowych wiemy dobrze, choć­
by z Graetza iub Kraushara Nie 
twierdzę, że Słowacki takimi spekula­
cjami niemoralnymi się zajmował, je- ■ 
stem przekonany, że tak nie byio — 
niemniej oczywiste jest dla każdego 
jako tako z literaturą obznajmionego 
człowieka, że mistyka Słowackiego by- 
ta wyraźnie natchniona duchem Kaba­
ły i tylko w związku z nią może być 
zrozumiana Kabaliści zaś z ' reguły 
łączyli sprawy duchowe i finansowe.

Jeśli w tak błahej sprawie jak glos 
w dyskusji zabieram czas czytelnikowi, 
to czynię to dlatego, by podkreślić ko­
nieczność ścisłego referowania prze­
konań Jeśli to referującemu sprawia 
trudności, to lepiej nie podawać ich, 
lecz zadowolić ś:ę zwykłym stwierdze­
niem: w dyskusji zabrał glos X Y...

Wierząc w najlepszą wolę p L Pro-, 
roka, zabrałem glos, by uniknąć wszel- 
kich-nieporozumień, z drugiej zaś stro­
ny ostrzec go przed trudnościami za­
dania sprawozdań.

Łączę wyrazy szacunk" 
Wojciech Bąk

HUSZCZA I  ŻA G A R Y

Do Redakcji tygodnika „Dziś i 
tro “ .

Ju-

W Y J A Ś N IE N IE  
W O JC IE C H A  B Ą K A

Do Redakcji „Dziś i Ju tro “

Proszę uprzejm ie w im ię  lo ja ln o ­
ści p isarskie j o umieszczenie na 
stępującego kró tk iego sprostow any 
w „Dziś i J u tro “ .

P Leszek P rorok w a rtyku le  „  ) 
metodzie b iogra ficzne j“  (N r 7 
, Dziś i J u tro “ ) n ieste ty w ce'u 
zwięzłości re la c ji zn iekszta łc ił m oi 
głos w dyskusji. T rudna  sztuka 
zwięzłego, lecz równocześnie ścisłe 
go re fe row ania 'pog lądów  sprawia 
w idocznie jeszcze pewne trudność: 
m łodem u koledze po piórze. Wob r  
f ego pozwalam sobie podać je c

W związku z a rtyku łem  o m o j^ i 
książce wierszy („Dziś i  J u tro “ , n r 
6), uprzejm ie proszę o zamieszczę 
nie poniższego:

Nie należałem do grupy Żagary— 
Piony,, gdyż w W iln ie  znalazłem sie 
jako  siedem nastoletni m aturzysta 
dopiero w roku 1934, kiedy ta 
grupa ju ż  nie is tn ia ła  Nie w yk lu ­
cza to jednak fa k tu , iż dość żywo 
interesowałem się twórczością n i j 
k tó rych  żagarystów.

Chronologia i  uk ład  zamieszcz ■ 
nynb w ‘ tom iku  wierszy w naru m 

m entach — m ało zresztą, m oim  
-.daniem, ważnych — is to tn ie  m  
wodzi. Obciąża to niżej podpisane­
go.

tan Huszcza
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